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Baczność Towarzysze! Robotnicy! 
Obywatele!

W  niedzielę dnia 15 września o godz. 10 
przed południem odbędzie się w Ujeżdżalni 

przy ulicy Rajskiej

Z G R O M A D Z E N IE  
L U D O W E

z porządkiem dziennym:

Reforma wyborcza do sejmu.
Towarzysze ! Robotnicy! Obowiązkiem 

naszym jest obecnie wytężyć wszystkie 
siły, ażeby zdobyć prawo wyborcze do 
sejmu. Jeśli walka będzie energiczną, to 
przyszły sejm musi być wyrazem całego 
ludu! — Do walki w ięc , Towarzysze! 
Niech w tej walce żadnego z Was nie 
braknie!

Komitet miejscowy P. P. S. D.

Walka o sejm.
III.

Dzisiejsza ordynacya sejmowa ma niby 
chronić „polskość" sejmu. Nie rozumiemy, 
w jaki to stać się może sposób, skoro ani 
chłop, ani robotnik p o l s k i  nie jest w 
gruncie rzeczy w tym sejmie reprezento­
wany.

Czyżby i dzisiaj „polskość" to samo 
znaczyła, co „szlachetczyzna" ? Kilkaset ty ­
sięcy p o l s k i c h  robotników nie ma w

1 sejmie ani jednego posła! A  kilka milio­
nów p o l s k i c h  chłopów ma tam zaledwie 
kilku reprezentantów. Reszta to szlachta 
i jej słudzy pokorni.

Dzisiejsza „polskość" sejmu to najobrzy­
dliwszy przywilej, a nigdy nie śmie ten 
słaby sejm zabrać głosu w sprawach pol­
skich, aby być wyrazem całego narodu 

l polskiego. Naród nasz w swoich walkach 
o prawa narodowe nie ma w lwowskim 
sejmie żadnego oparcia, ale z powodu he­
cy przeciwko Rusinom i żydom, której 
areną jest od czasu do czasu sala sejmo­
wa, ponoszą Polacy rzeczywistą szkodę. 

l[ Od trzydziestu lat z górą sejm „polski" 
nie uczynił żadnego poważnego kroku dla 

i zbliżenia się do niepodległości, ani nawet 
dla pomnożenia samorządu polskiego na­
rodu- Galicyjska szlachta popadła w zu­
pełną zależność od Wiednia i od jego na­

miestnika wraz z całym zastępem staro­
stów i żandarmów, tak, że niema mowy, 
aby ten sejm mógł wobec rządu przybrać 
postawę energiczną i —  samodzielną.

Napuszony frazes samolubnych szlachci­
ców w sprawach polskich ustępował zbyt 
rychło strachowi przed najdrobniejszym 
konfliktem z rządem.

Dlatego słusznie dzisiejszy sejm nazwa­
no „ W i e l k ą  R a d ą  p o w i a t o w ą " ,  bo 
rozsiadły się tam czysto lokalne, prywatą 
często zatrute interesy i sprawy. O Pol­
sce, o narodzie, o najważniejszych zaga­
dnieniach społecznych i politycznych nie 
padło tam ani jedno głębsze, poważniejsze 
słowo. Cała zaś gospodarka sejmowa śmier­
działa szlacheckim folwarkiem, jego nie­
ładem i zacofaniem.

Prywata i protekcya rozsiadły się w tej 
gospodarce w zastraszający sposób, ale 
lud musiał milczeć i znosić to wszystko. 
Zamknięto przed nim bramy sejmu, aby 
szlachcice mieli „dach nad głową" spo­
kojny...

Jeżeli dzisiaj usłużny rząd — ze wzglę­
du na własną wygodę — nie chce ludu 
dopuścić na równych prawach do sejmu, 
ze względu niby, że sejm trudni się ad­
ministrowaniem i gospodarką, to  w ł a ­
ś n i e  ta d z i s i e j s z a  g o s p o d a r k a  
s e j m o w a  d o m ag  a s i ę g ł  o ś n o w p ro ­
w a d z e n i a  k o n t r o l i  z e  s t r o n y  ch ło­
p ó w  i r o b o t n i k ó w .  Wszak tam na- 
s z y m i  pieniądzmi rządzą!

Srniesznem jest dawać robotnikom i 
chłopom prawo dysponowania d w o m a  
t y s i ą c a m i  m i l i o n ó w  k o r o n  w par- 
l a m e n c i e ,  a nie dać im prawa zarzą­
dzania marnymi 30 milionami'

Wojsko, sąd, starostwo stoi pod kon­
trolą posłów ludowych, ale dróżnik krajo­
wy, szpital lub szkoła —  a — tej śwjęto- 
ści nie wolno kontrolować ludowi; do te­
go ma być tylko obszarnik, tylko pró­
żniak i nieuk ze dworu zdolnym i kompe­
tentnym !...

Zbyt śmieszne jest stanowisko ministrów 
w tej sprawie, ażeby poważnie zbijać je 
potrzeba.

Że rząd wiedeński woli sejm słaby, sejm 
oparty o warstewkę szlachecką, aniżeli 
sejm silny, któryby był wyrazem całego 
narodu — to nie ulega wątpliwości.

A le właśnie ctfatego powinni Polacy z 
całą energią domagać się powszechnego, 
równego, bezpośredniego i tajnego prawa 
głosowania do sejmu, aby w nim skupić 
całą siłę narodu i zrobić zeń potężny śro­
dek swego rozwoju na wszystkich polach 
życia publicznego.

Towarzysze! Rozszerzajcie prasę socyali- 
stycznę! Abonujcie „Naprzód" I

Panama szpitalna.
Do szpitala św. Łazarza w Krakowie zje­

chał lustrator szpitalów z wydziału krajowego 
p. J a s i e ń s k i  celem przeprowadzenia śledz­
twa w kilku sprawach, w które wglądnęła 
już policya, prokuratorya i sąd. Prowadzi 
się więc równocześuie śledztwo administra­
cyjne i sądowe.

Mięso szpitalne z fałszywą pieczątką.
Pierwsza sprawa, która przedmiot śledztwa 

stanowi, jest następująca: Rzeźnik, który w 
tym roku ma dostawę mięsa do szpitala, 
sprawił sobie podrobioną pieczątkę, imitującą 
tę pieczęć, którą w rzeźni weterynarz miej­
ski znaczy mięso pierwszej jakości. Obowią­
zany dostarczać szpitalowi mięsa pierwszej 
jakości, dostarczał jednakowoż najgorszych 
ochłapów w ten sposób, że w swojej lodo­
wni -kazał z mego stale zeskrobywać pieczęć 
przybitą w rzeźni, a w jej miejsce przybijał 
podrobioną pieczątkę: „mięso pierwszej ja­
kości". Przy rewizyi policya znalazła tę fał­
szywą pieczątkę. W sprawę tę jest wmie­
szany także urzędnik szpitala Konstanty 
Charzewski. Nie wolno nam jednak, w myśl 
ustawy, podawać szczegółów śledztwa.

To atoli jest rzeczą notoryczną, że zaró­
wno ze strony chorych, jak i zakonnic szpi­
talnych ciągłe były skargi na lichość mięsa, 
a lekarze szpitalni czasem wprost odmawiali 
przyjęcia dostarczonego mięsa z powodu jego 
lichoty, zawsze jednak w takich razach Cha­
rzewski zakwestyonowane mięso przyjmował.

Bezpośrednią rolę ogrywa ten pan w dru­
giej sprawie;

Zaginiona tysiączka.
Pełniąc zastępczo obowiązki kasyera szpi­

tala, podejmował Charzewski pewnego razu 
w Kasie krajowej większą sumę. Teg«ż dnia 
kasyer z Kasy krajowej zgłosił się do niego 
z reklamacyą, iż zapewne przez pomyłkę dał 
mu o tysiączkę więcej, szkontrum bowiem, 
jakie zrobił, zamykając kasę, wykazało brak 
banknotu tysiąckoronowego, a nikt inny w 
tym dniu z Kasy krajowej nie podejmował 
większej sumy, wypłacanej w tysiączkach, 
oprócz jedynego Charzewskiego. Ten jednak 
zaprzeczył stanowczo, jakoby był podjął o 
tysiączkę więcej. Dano o tem znać władzom, 
które wdrożyły dochodzenia, których szcze­
gółów również ze względów ustawowych je­
szcze drukować nie możemy.

Niewysłane pieniądze.
Apteka szpitalna sprowadza leki z fabryki 

środków chemicznych Petzołda w Wiedniu. 
Umowa brzmi, że rachunek ma być co mie­
siąc płacony w oznaczonym dniu. W lipcu 
rachunek przedłożony przez aptekę szpitalną 
i zlikwidowany, został oddany Charzewskiemu, 
ażeby go wypłacił. Ten jednak zamiast wy­
słać pieniądze do Wiednia, zamknął zlikwi­
dowany rachunek w swojem biurku i — wy­

jechał. Gdy nadeszły urgensy od firmy Pe- 
tzold, otworzono biurko Charzewskiego i zna­
leziono tam rachunek. Nazajutrz zjawił się 
Charzewski i rachunek zapłacił — 9 sierpnia 
zamiast 19 lipca... Uwiadomiono o tem Wy­
dział krajowy i lustrator ma także i tę spra­
wę zbadać.

*
Ów Konstanty Charzewski był hyeną wy­

borczą Petelenza i teroryzował przy wybo­
rach służbę szpitalną, po wyborach zaś roz­
począł prześladowanie tych ze służby, któ­
rzy byli „podejrzani" o głosowanie na Da­
szyńskiego. I tak pod błahymi pozorami wy­
dalił po wyborach grabarza, który w szpitalu 
był od kilku lat zatrudniony, i ogrodnika, 
który tam 27 lat pracował.

Naturalnie to wszystko nie wpływa i nie 
może wpływać na przebieg śledztwa.

„Lwowskim targiem".
Pod wodzą swego prezydenta p. Ciuch- 

cińskiego zebrała się lwowska „strzelnica", 
t. j. reprezentacya lwowskich „kołtunów", 
aby sąd swój wydać nad narodowo-demo- 
kratycznym projektem reformy sejmowej.

Mistrz G ł ą b i ń s k i i „geometra" par­
tyjny p. B u z e k  stawać mieli, jako obroń­
cy projektu... Wobec nieprzejednanego 
stanowiska p. t. kołtunów, mistrz i jego 
adlatus gwałtownie spuszczać poczęli ze 
swego programu: proponowali powiększyć 
ilość wirylistów o dwie głowy —  burmi­
strzów Lwowa i Krakowa, rozszerzyć koło 
uprzywilejowanych wyborców, zniżając doń 
wstęp do 20 koron. „Ta i to" było na 
nic...

Dla dobicia targu pp. Głąbiński i Bu­
zek na poczekaniu dorobili do swojego 
projektu system p l u r a l n y  —  oczywiście 
nie na podstawie cenzusu wykształcenia — 
lecz opodatkowania. Mianowicie w kuryi 
powszechnego głosowania zaproponowali 
drugi głos dla wyżej opodatkowanych. 
I tym kosztem jednak nie uzyskali dora­
źnej zgody rozsierdzonych kołtunów, któ­
rzy dla zawarowania swych interesów po­
stanowili wysadzić komisyę, aby ich po­
stulaty przedłożyła sejmowej komisyi wy­
borczej.

Bądź co bądź udobruchali ich znacznie.
Widzimy na tym przykładzie, co warte 

są narodowo-demokratyczne plany reform: 
jeżeli przy pierwszem zetknięciu z ciuch- 
czyńszczyzną rozłupuje się, jak strączek, 
równość wyborczą i tylko pół łupiny lu­
dowi się pozostawia —  to co stanie się po 
dalszych konszachtach i handlach ze stań- 
czykeryą, Podolakami, słowem, z bezwzglę­
dnymi wstecznikami wszelkiej maści?

Oczywiście o to p. Głąbińskiego i jego 
kompanów głowa nie bo li: zebranie, o któ-

NA ZGLISZCZACH.
Z rosyjskiego.

Za oknem rozlegało się monotonne, tęskne 
dudnienie deszczu. W rogu głucho spadały 
do miednicy ciężkie krople z blaszanej umy­
walki...

Długo przewracałem się na wąskiej i twar­
dej drewnianej ławce, napróżno starając się 
zasnąć. Patrząc na drżące światło lampki, 
palącej się przed bogato złoconymi obrazami, 
myślałem o tem, że takie zajazdy, jak ten, 
do którego zapędził mię los, teraz trafiają 
się już rzadko, jak zabytki z dawnych czasów.

Główną rzeczą, która przeszkadzała mi 
Usnąć, było żałosne i głośne wycie psa, nie 
milknące ani na chwilę. Coś bezdennie roz­
paczliwego, jakaś beznadziejna tęsknota i ból 
drgały w t y m  g  >sie... Wtem w sąsiednim 
pokoju rozległ si^ szelest i zadźwięczał prze­
raźliwie jakiś przedmiot blaszany, który upadł 
Ua podłogę; wślad za tem rozległ się po ca­
łym domu wystraszony głos, kobiety:

— Oj, pab się!... Oj, ludzie!... Gore! Gore! 
hatunku! Och, Boże mój!... Gore! Gore!

Zerwałem się na nogi.
Lecz na krzyk nikt się nie odezwał. Tylko 

ba przypiecku ktoś potarł o pudełko za­
pałką; po chwili zlazł stamtąd staruszek, 
Óirząkając i sapiąc, ze świecą łojową w rę­
kach. Był zupełnie spokojny, i rozpaczliwy

krzyk, rozlegający się w sąsiednim pokoju 
widocznie wcale go nie wzruszył. Żółty pło­
mień świecy nierówno drgał w jego rękach, 
a na ścianie i zakopconym suficie tańczyły 
i wyginały się potworne cienie.

Z trudem powłócząc bosemi nogami, sta­
ruszek poszedł do sąsiedniego pokoju. Po 
chwili usłyszałem stamtąd jego przekonywu­
jący głos:

— Iwanówna! słuchaj Iwanówna! Przeże­
gnaj się! Przeżegnaj się krzyżem świętym ! 
Tfu, opętanie dyabelskie!

Krzyk urwał się i zamiłkł, i znów dźwię­
czące beznadziejną tęsknotą wpadło do po­
koju przeciągłe wycie psa.

Położyłem się na nowo na ławce, nie ro­
zumiejąc, co to wszystko znaczy.

Staruszek podszedł do mnie i stanął zamy­
ślony. Długo tak stał przedemną w samej tyl­
ko koszuli, odkrywającej jego włochatą pierś, 
z siwą brodą, z krótkim karkiem jak u by­
ka, z długiemi gęstemi brwiami, podobny do 
czarownika z bajki.

— To z przestrachu, — przemówił staru­
szek, — wskazując wzrokiem na sąsiedni po­
kój, — po kozakach stało się z nią coś ta­
kiego... Teraz rób co chcesz, co noc baba 
krzyczy. Już mi się to uprzykrzyło. Och, Bo­
że! Święty Mikołaju cudowny!... Ziewnął i 
przełożywszy świecę z prawej ręki do lewej, 
kilka razy przeżegnał usta.

Potem usiadł u mnie w nogach i długo 
milczał. Domyślając się, o czem mówi staru­
szek, ze swej strony zacząłem rozmowę o 
tem samem.

Staruszek drgnął; ciężkie kosmate powieki 
jego zasępiły się i z pod nich błysnęły suro­
we, chłodne oczy.

— Niech o n i będą trzykroć przeklęci, te 
podłe zwierzęta! — zawołał. — Oni są gorsi 
od zwierząt... Zwierz to czasami ulituje się 
nad człowiekiem, a oni... Słyszałeś, jak wyje? 
To pies kowala; tęskni po panu. Bo to wi­
dzisz, przyjechali do nas kozacy z batami, 
z nahajkami, z karabinami; widać władza 
ich tak narychtowała — robić obławę, tylko 
nie na zwierzynę, a na nas, chłopów-chrze- 
ścijan! Z początku to niektórych na stryczku 
za koniem ganiali, innych rżnęli batami, a 
potem zaczęli po wsi puszczać czerwonego 
koguta. Ja wciąż nie wierzyłem. Przecież nie 
Turcy — myślałem sobie. Ale, gdzietam, u 
Turków więcej litości, ja sam byłem na tu­
reckiej wojnie. Spalili naszą wioskę, kiejby 
krowa ozorem wylizała. Myślimy sobie i ja 
i moja stara — gdzie się tu obrócić? No i 
wynajęliśmy się dziedzicowi do zajazdu. A mie­
liśmy dom, panie podróżny, że tak powiem, 
jak cacko, kryty dachówką! Ciężką pracą 
dorobiłem się g o : wiele to lat człowiek cho­
dził za burłaka *) po naszej rzece; wszystkie

*) B u r ł a k a m i  nazywają się w  Rosyi robotnicy, 
używani do holowania statków na rzekach.

brzegi, wszystkie zakątki, wszystkie jary i 
wydmy swojemi nogami wymierzyłem... nie- 
darmo teraz nogi mi nie chcą służyć!... Tak... 
była wioska i niema jej. Za co? Dlaczego? 
Jakiem prawem? Znęcają się nad ludźmi te 
judasze przeklęte, niby na to są postawieni! 
Codzień, kładąc się spać i wstając, będę prze­
klinał tych łotrów! Będę zbierał małe dzieci 
i uczył je, aby ich nienawidziły i aby im 
zapłaciły, gdy podrosną!...

Żółty płomień zadrżał w rękach starca i 
on obtarł płóciennym rękawem swej koszuli 
łzę, która wystąpiła mu na oku...

Pies bezustannie wył. Deszcz bębnił o 
szyby.

— Wciąż wyje i wyje — odezwał się sta­
rzec, wstając z ławki — niedługo będzie 
miesiąc, jak wieś spalili. I czem się żywi? 
Trudno tego dojść. Chyba ktoś z przejezdnych 
rzuci jaki ochłap. Kuźnia, widzisz, ocalała, 
to on kręci się wciąż koło niej i strzeże i
na pana czeka, a tego głupi nie może się
domyślić, że pan jego w więzieniu siedzi i 
wszy karmi.

Chrząkając i sapiąc, starzec z trudnością
wlazł na piec i zagasił świecę.

I w gęstym zmroku przedstawiły mi się 
ponure zgliszcza i samotny głodny pies, tę­
skniący za swym panem...
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rem wzmiankowaliśmy powyżej, zdemasko­
wało ich dostatecznie, jako łowców chwi­
lowego efektu demokratycznego, ze wszech 
miar dalekich od typu ludzi zasad.

Kongres angielskich Związków 
zawodowych.

Przed tygodniem odbył się w Bath kon­
gres angielskich Związków zawodowych, który 
słusznie nazywają gazety angielskie „epoch- 
making", epokowym w historyi angielskiego 
ruchu robotniczego.

Jak niepodobni są teraz zawodowcy an­
gielscy do tych trade-unionistów, którzy przed 
laty odrzucali wszelką myśl o utworzeniu 
partyi robotniczej, o energicznej walce poli­
tycznej, o sztandarze czerwonym. Ci starzy 
zawodowcy angielscy cieszyli się ogromną 
sympatyą stronnictw i prasy burżuazyjnej. 
„Patrzcie — mówiono socyalistom kontynen­
talnym — patrzcie, oto praktyczni Anglicy nie 
chcą znać waszego socyalizmu, waszej kla­
sowej polityki, waszych mrzonek soeyalisty- 
cznych!“

Surowa rzeczywistość przeistoczyła angiel­
skich robotników, zmusiła ich, jak to prze­
widział jeszcze tow. Kautsky w „Programie 
Erfurckim", wziąć do ręki sztandar czerwony 
i zwartą armią wstąpić w szeregi walczącego 
proletaryatu socyalistycznego!

** *

Roczne sprawozdanie parlamentarnego ko­
mitetu kongresu wyprowadza z politycznych 
wypadków, zaszłych w ciągu ostatnich 18 
miesięcy, ten wniosek, iż klasa robotnicza 
stała się siłą zdolną do walki o „ z n i e s i e ­
n i e  w s p ó ł c z e s n e j  n i e r ó w n o ś c i  spo ­
ł e c z n e j " .  W każdym zaś razie dotychcza­
sowe zdumiewające sukcesy pozwalają liczyć 
w przyszłości niedalekiej na wywalczenie no­
wych reform: ośmiogodzinnego dnia robo­
czego dla górników, ubezpieczenia na sta­
rość, ograniczenia pracy pofajerantowej oraz 
u p a ń s t w o w i e n i a  z i emi .

Przewodniczący poseł G i l i  przed rozpo­
częciem obrad przypomniał obecnemu kon­
gresowi pierwszy angielski kongres zawodo­
wy, który odbył się przed 40 laty w Man­
chester. Wówczas kongres liczył 34 uczestni- 

, ków, którzy reprezentowali 118.000 robotni­
ków. Obecnie zaś posłów robotniczych jest 
w Izbie gmin tylu, ilu wówczas było dele­
gatów na kongresie! Liczba zaś reprezento­
wanych robotników wzrosła do 1,400.000. 
Wiele reform wywalczono już — ciągnął da­
lej przewodniczący — lecz wiele pozostało 
jeszcze do zrobienia. Najważniejszem zada­
niem obecnem ma być przyznanie pensyj 
wszystkim robotnikom, którzy dosięgli lat 
60, w sumie 5 szyllingów (6 koron) tygo­
dniowo.

Jedną z głównych spraw, któremi się zaj­
mował kongres, było osiągnięcie j e d n o ś c i  
p r z e d s t a w i c i e l s t w a  r o b o t n i c z e g o  
w Izbie gmin. Jak powszechnie wiadomo — 
„frakcya robotnicza" należy do opozycyi; 
tymczasem ci posłowie-robotnicy, którzy za­
liczają się do stronnictwa liberalnego, gło­
sują razem z liberałami, idąc w ten sposób 
za rządem. Jeszcze na poprzednim kongresie 
zawodowym została przyjęta rezolucya, wzy­
wająca do połączenia się przedstawicieli ro­
botniczych w parlamencie i usunięcia tego 
anachronizmu, że część posłów robotniczych 
faktycznie wchodzi w skład stronnictwa li­
beralnego.

W ciągu roku ostatniego „frakcya robo­
tnicza" czyniła wielokrotne próby połączenia 
się, lecz liberalni posłowie robotniczy doma­
gali się, by do partyi robotniczej należeli 
tylko zawodowo zorganizowani robotnicy tj., 
by z partyi robotniczej usunięto polityczne 
organizacyę socyalistyczne. „Frakcya robo­
tnicza" w parlamencie uznała tę propozycyę 
niegodną nawet przedyskutowania, powołu­
jąc się na uchwałę kongresu związków za­
wodowych z r. 1899, zapraszającą organiza- 
cye socyalistyczne, by wzięły udział w u- 
tworzonym „komitecie przedstawicielstwa 
pracy". Słowem, próby połączenia nie doszły 
do skutku i liberalni robotnicy nie wahali 
się nawet podczas wyborów stawiać kontr- 
kandydatury przeciwko kandydatom „partyi 
robotniczej".

Mówcy na kongresie ogromnie energicznie 
zaatakowali robotników-liberałów.

„Żywię nadzieję — mówił delegat Gould — 
iż partya nadal będzie pracowała razem z 
naszymi towarzyszami-socyalistami i odrzuci 
precz „hyeny partyi liberalnej!"

Wreszcie jednak kongres powziął uchwałę, 
by ponowić próby połączenia się z liberal­
nymi posłami robotniczymi.

Następnie dyskutowano nad ograniczeniem 
praw Izby lordów. Większość wypowiedziała 
się przeciwko przedstawionemu projektowi 
rezolucyi, twierdząc, iż trzeba nie ograni­
czać, lecz usunąć zupełnie tę przestarzałą 
instytueyę.

Ciekawem jest zdanie jednego z delegatów 
(F r e a k z Leicester), który twierdził, iż wo- 
góle każda rezolucya w tej sprawie jest bez­
celową, albowiem Izba lordów jest mocno 
związana z monarchią, i dopóki istnieć bę­

dzie monarchia w Anglii, zachowąją swe wpły­
wy i lordowie. Tymczasem Edward VII. potrafił 
zdobyć sobie popularność i na zniesienie mo­
narchii w Anglii wielkich nadziei żywić nie­
podobna. Sam mówca jest republikaninem, 
ale jest przecie zmuszony stwierdzić rzeczy­
wistość.

Kongres wreszcie odrzucił przedstawiony 
projekt rozolucyi i j e d n o g ł o ś n i e  uchwa­
lił rezolucyę, domagającą się z n i e s i e n i a  
I z b y  l o r d ó w ,  oraz tego, by obecny rząd 
liberalny nie mianował więcej parów, t. j. 
członków Izby wyższej.

Kongres skonstatował następnie, iż zabu­
rzenia w Belfaście zostały w znacznym sto­
pniu spowodowane interwencyą wojska i u- 
chwalił zawezwać rząd, by pozbawił burmi­
strzów prawa rekwirowania wojska.

Rezolucya o zaprowadzeniu sądów rozjem­
czych na wzór nowo-zelandzkich została od­
rzucona znaczną większością.

Kongres uchwalił następnie rozolucyę o 
niezbędności nadania ś w i e c k i e g o  cha­
r a k t e r u  s z k o ł o m  angielskim.

Wkońcu uchwalono, że stały sekretarz kon­
gresu związków zawodowych musi koniecznie 
n a l e ż e ć  do p a r t y i  r o b o t n i c z e j .  Wi­
dzimy więc na tym przykładzie, jak szybko 
rozwija się idea niezbędności walki polity­
cznej wśród robotników angielskich: związki 
z a w o d o w e  nie chcą mieć innego sekreta­
rza, jak tylko członka partyi p o l i t y c z n e j !

# * *

Przebieg kongresu niewątpliwie daje nam 
rękojmię, iż myśl socyalistyczna i nadal bę­
dzie kroczyć tak zwycięsko wśród angiel­
skich mas robotniczych, jak to było w ciągu 
lat ostatnich. Partye socyalistyczne na kon­
tynencie zdobędą silnego i doświadczonego 
sojusznika!

Wypadek czy zamach?
Od dwóch dni donoszą telegramy, że 

jacht „Standard", na którym car z rodzi­
ną odbywał wycieczkę po zatoce fińskiej, 
uległ wypadkowi, z powodu którego car 
musiał jacht opuścić i prawdopodobnie 
nigdy nie będzie go już mógł używać.

Szczegóły tej nadzwyczajnej katastrofy 
są następujęce: W e środę rano wpłynął
„Standard" do zatoki Hango, otoczony 7 
torpedowcami. Około godz. 4^h po połu­
dniu około wyspy Horsó, 14 mil morskich 
na północ od Hango, uderzył jacht o pod­
wodną skałę, która leży 18 stóp pod wo­
dą i na żadnej'' mapie morskiej nie była 
regestrowaną. Woda naokołoi jest £  sążni 
głęboką, a jacht zanurza się na 21lh  stóp. 
W  chwili uderzenia zapanowała na pokła­
dzie panika. Car, carowa i dzieci carskie 
stłoczyli się na tyle okrętu, gdyż przód 
wbił się na skałę, a pod kominem utwo­
rzyła się w dnie okrętu dziura na 42 stóp 
długa. Uderzenie okrętu o skałę było tak 
silne, że wszystko na pokładzie upadło, 
naczynia stołowe się rozbiły, a wnętrze 
okrętu napełniło się wodą.

Zapanowało ogromne zamieszanie. Świta 
stała w przerażeniu, dzieci zaczęły płakać, 
a car, drżąc na całem ciele, osłaniał je 
sobą. Z towarzyszących jachtowi okrętów 
wojennych żaden w chwili katastrofy nie 
znajdował się w pobliżu, wobec czego sy­
gnalizowano przejeżdżającemu parowcowi 
finlandzkiemu „Elakoon", aby się zbliżył, 
poczem rodzina carska ppuściła „Stan­
dard" i przeniosła się na niego. Za pół 
godziny zjawił się krążownik „Azya", na 
który rodzina carska została przewiezioną.

Jacht z przodu wystaje 10 stóp ponad 
wodę, a z boku przechylony jest na 25 
stóp. Na miejscu wypadku znajduje się 
mnóstwo wysepek, otoczonych skałami 
podwodnemi, które ogromnie utrudniają 
żeglugę, tak dalece, że fiński sternik Blom- 
ąuist, który kierował jachtem, odradzał 
zapuszczać się w to miejsce; nie usłucha­
no go jednak.

Tyle doniesiono natychmiast po wypad­
ku. Teraz jednak zaczynają się podnosić 
inne głosy. I tak z Helsingforsu donoszą, 
że wszystkie okoliczności wskazują na to, 
iż nie wypadek miał tu miejsce, ale do­
brze przygotowany zamach na rodzinę car­
ską. Przypuszczenie to potwierdza fakt, że 
przybyły na miejsce minister marynarki 
zarządził a r e s z t o w a n i e  k o m e n d a n ­
ta  j a c h t u  C z a g i n a ,  oraz k i l k u  o f i ­
c e r ó w ;  dalej fakt, że wszystkie pisma 
petersburskie, donoszące o wypadku, zo­
stały s k o n f i s k o w a n e .

* *  *

Petersburg. Petersburska agencya tele­
graficzna donosi z Helsinforsu, że położe­
nie jachtu „Standard" jest niezmienione. 
Nurkowie poczęli jacht wyładowywać. — 
Dziury zaczęto zatykać. Dziesięć pomp pa­
rowca ratunkowego wypompowuje wodę z 
hali maszynowej. Uderzenie było tak gwał­
towne, że kotły posunęły się ze swych 
miejsc. Para carska przesiadła z okrętu 
„Azya" na pokład jachtu „Aleksandrya".

Helsingfors. (Pet. ag. tel.). Za zezwole­
niem cara poruczono prace koło oswobo­
dzenia „Standardu" Towarzystwu ratun­

kowemu z Rewlu. Dotychczas zmniejszono 
nachylenie jachtu na prawą stronę z 15 
na 5 stóp. W  obu komorach, mieszczą­
cych paleniska, znajduje się woda, którą 
ciągle wypompowują. Niema niebezpie­
czeństwa, aby woda dostała się do poko­
jów carskich. Pogoda sprzyja. Przed wy­
ładowaniem jacht nie może być oswobo­
dzony. Oczekują przybycia okrętu „Jer- 
mak".

Listy z Rosyi.
Petersburg, 12 września.

Niefortunna próba postępowego kapita­
listy. — Zmartwychwstanie aliansu ro - 
syjsko-francuskiego a kombinacye fi­

nansowe.
W rosyjskiej gazecie „Słowo" znajduje się 

list do redakcyi pewnego postępowego fa­
brykanta Czetwierykowa, zawierający histo- 
ryę niefortunnej próby założenia „związku 
fabrykantów" centralnego okręgu przemysło­
wego Rosyi.

Czetwierykow konstatuje, iż robotnicza 
masa rosyjska przestała być ślepem narzę­
dziem -w ręku przemysłowców. Uczucie soli­
darności klasowej rozwinęło się szybko. Or­
ganizacya też zrobiła już znaczne postępy. 
Słowem, przedsiębiorcy mają do czynienia 
z poważną siłą. Niestety! — dodaje — ta 
siła wypowiedziała się, jako zdecydowany 
wróg przedsiębiorców: nie znajdując sobie 
przyjaciół ani w kołach urzędowych, ani 
wśród kapitalistów, robotnicy poddali się 
wpływom partyi socyalno - demokratycznej. 
Socyalni demokraci oto są ludzie — twier­
dzi Czetwierykow — za którymi idą robo­
tnicy.

Wobec tak rozpaczliwej dla kapitalistów 
sytuacyi, Czetwierykow właśnie uczynił był 
próbę zorganizowania związku fabrykantów, 
aby drogą ustępstw pozyskać sympatye ro­
botników.

„Byłoby to wielkim błędem — twierdzi ten 
przedstawiciel zeuropeizowanej, lepiej pojmu­
jącej swe interesy burżuazyi rosyjskiej — 
gdyby przedstawiciele kapitału pozwolili przed­
stawicielom pracy przeistoczyć się z przeci­
wników we wrogów. Przeciwnikowi można 
podać dłoń i zawrzeć jakąkolwiek umo\vę; 
w stosunku zaś do wroga — można być li 
tylko zwycięzcą lub zwyciężonym".

W taki sposób postępowy burżuj p. Cze­
twierykow miał na celu wspólne opracowa­
nie przez przedsiębiorców pewnej „ n o r my  
u s t ę p s t w", mającej złagodzić walkę kla­
sową. Ze swej strony Czetwierykow propo­
nował 10-godzinny dzień roboczy oraz zbio­
rową umowę o płacę pomiędzy okręgowymi 
związkami przedsiębiorców i robotników.

Według zdania Czetwierykowa, takie do­
browolne wstąpienie na drogę reform ze 
strony fabrykantów zapewniłoby im „moral­
ny autorytet" i — co ważniejsza — znośniej­
sze stosunki po fabrykach, osłabienie wpły­
wów socyalno-demokratycznych itd.

Próba przezornego wyzyskiwacza nie udała 
się. „Po co pan spieszysz tak ze swemi u- 
stępstwami robotnikom ? — zapytywali inni 
kapitaliści, koledzy Czetwierykowa. — Niech 
pan wierzy, zdążymy zrobić je tysiąc razy, 
gdy okoliczności zmuszą!"

Historya ma swoją fatalną logikę: klasa 
panująca nigdy nie może zrozumieć, jaka 
taktyka byłaby dla niej najodpowiedniejszą. 
W danym zaś razie burżuazya rosyjska, znaj­
dująca się przeważnie w tym okresie swego 
rozwoju, który Marx nazywa „początkowem 
nagromadzeniem" (kapitału), przyzwyczajona 
nadto przez organizacyę państwową policyjno- 
biurokratyczną posługiwać się tylko środka­
mi represyjnymi, nie jest w stanie patrzyć 
na rzeczy z punktu widzenia takiego „bur- 
geois modern", jakim widocznie jest p. Cze­
twierykow.

Tak się skończyła ta epopea. Obecnie Cze­
twierykow skarży się na niski poziom rosyj­
skiej burżuazyi w „Słowie". Nowa modyfika- 
cya „zubatowszezyzny" poniosła zupełnie 
fiasko.

*
* *

Dzienniki rosyjskie, komentując artykuły 
nieprzychylne aliansowi francusko-rosyjskie- 
mu, które niedawno zamieszczała półoficyal- 
na prasa rosyjska i ponowny zwrot tejże ku 
Francyi, konstatują, iż to była przeważnie 
próba nacisku na bogatego sojusznika, któ­
rego szczodrobliwość zmniejszyła się.

Zresztą, zdaje się, nawet najwyższe sfery 
biurokratyczne rosyjskie były w pewnej chwili 
przekonane, że za pomocą niemieckiego ban­
kiera Mendelsohna uda się zaciągnąć poży­
czkę. Podawano nawet sumę — 121 milio­
nów.

Cóż się jednak pokazało? Francuska ga­
zeta „Messidor" donosi, że Niemcy same szu­
kają pieniędzy i to właśnie na rynku fran­
cuskim. Inne dzienniki tłómaczą nawet nie­
zwykle pokojowe usposobienie Niemiec wo­
bec nowego powikłania sprawy marokańskiej 
w ten sposób, iż Niemcy gwałtownie potrze­
bują pieniędzy i właśnie żywią nadzieję opró­
żnić ów przysłowiowy francuski „bas de łai- 
ne“ — „pończochę wełnianą".

Niezwykłe zapotrzebowanie pieniędzy ze 
strony Niemiec tłómaczy się, po pierwsze,

przesileniem agrarnem, wobec którego masę 
gruntów rzucono na rynek; po drugie, i to 
jest czynnikiem głównym, potrzebami niesły­
chanie szybko rozwijającego się przemysłu 
niemieckiego.

Takie są sprężyny ukryte tego natrętnego 
flirtu z Francyą, uprawianego w ostatnich 
czasach przez „Reise-Kaiser’a“ !

Webec tego, że opinia publiczna w Anglii 
niweczy, przynajmniej na razie, wszelkie na­
dzieje co do zaciągnięcia pożyczki w Anglii, 
pozostaje dla Rosyi znowu tylko nadzieja na 
Francyę.

Stara kombinacya dyplomatyczna odżywa, 
alians francusko-rosyjski prawne pogrzebany 
przez „Nowoje Wremia", zmartwychwstaje!

Albowiem tak życzy sobie najsilniejszy 
czynnik współczesny — pieniądz.

Przegląd polityczny.
Strejk masowy na Węgrzech w dniu 10 paź­

dziernika, zapowiedziany przez partye so­
cyalno-demokratyczną na Węgrzech jako 
demonstracya za sejmową reformą wybor­
czą, ogromnie nastraszył rząd. Pisma koa­
licyjne donoszą, że rada ministrów zajmo­
wała się tą sprawą i upoważniła ministra 
sprawiedliwości do użycia wskazanych 
środków dla uchronienia kraju przed „ru­
chem rewolucyjnym". Jest to więc otwarte 
wezwanie do uniemożliwienia demonstra- 
cyi. Minister sprawiedliwości ma przeciw 
socyalistom zmobilizować prokuratorów, 
którzy mają konfiskować ich pisma i ode­
zwy, oskarżać mówców zgromadzeniowych 
i t. d. Oprócz tego planuje minister spraw 
wewnętrznych gwałty na własną rękę 
przez swoje organa.

Robotnicy czują jednak, że nadeszła go­
dzina, w  której nie wolno cofnąć się i 
przed ofiarami i dlatego zrozumią odezwę 
umieszczoną w „Nepszavie“ : ... Tu niszczy 
nas powolny głód; albo musimy emigro­
wać, albo —  musimy sprowadzić radykal­
ną zmianę stosunków. Dla osiągnięcia 
wolności nie jest krew ceną za wysoką, 
jeżeli za niższą nie można jej osięgnąć. 
Jeżeli narażamy życie i zdrowie dla zy­
sków kapitalistów, jeżeli nasi bracia giną 
setkami jako ofiary maszyn i w kopal­
niach —  czyż byłoby niemożliwem, abyś­
my w jednym dniu nie mogli zaglądnąć 
śmiało niebezpieczeństwu w oczy dla na­
szej wolności?

Agitacya za strejkiem postępuje gorącz­
kowo naprzód i żadne groźby nie zdołają 
go powstrzymać.

K an d y d aci s o c y a lis ty c z n i do s e jm u  c h o r­
w a c k ie g o . Po raz pierwszy występują so­
cyaliści chorwaccy z samodzielnymi kan­
dydatami przy zbliżających się wyborach 
sejmowych, a także przy wyborach do Rad 
gminnych. W  stolicy Sławonii, w Osieku, 
mają się odbyć wybory do Rady gminnej, 
przy których socyaliści stawiają kandyda­
tów w trzeciem kole wyborczem z pomyśl­
nymi widokami. Wybory odbędą się z koń­
cem bieżącego miesiąca.

Przegląd społeczny.
S y tu a c y a  w  re w irz e  o s tra w s k o -k a rw iń s k in t

Urząd górniczy przedłożył 12 b. m. dele­
gatom górników treść odpowiedzi zarzą' 
dów kopalń na ostatnie zredukowane żą­
dania górników. Pismo to, które imienień1 
wydziału ostrawsko-karwińskich właści­
cieli kopalń podpisał hr. Larisch, przyrze­
ka następujące ustępstwa: 1 ) jednolita
skala płacy dla wszystkich robotników' 
n ie  może być przyzwoloną, 2) specyaln# 
regulacya ich płac zost mie przeprowadzo­
ną, 3) ograniczenie czi su pracy maszyni­
stów i palaczy jest n i e )ao  ż 1 i w e, 4) ogra­
niczenie czasu pracy akordantów prze* 
przyzwolenie Ua-godzinnej pauzy na obia1 
jest na razie n i e m o ż l i w e ;  5) unormo­
wanie płac nastąpi w ten sposób, że ka 
żdy zarobi przyrzeczoną wyższą zapłatę

Robotnicy w tych dniach dadzą odpo­
wiedź na tę uchwałę pracodawców.

Z literatury i sztuki.
„Kropidło". Ukazał się w druku pierwsi 

numer pisma satyryczno-politycznego „Kro­
pidło", po długiej przerwie wskrzeszonej 
znów do życia. „Kropidło" ma za zadani*! 
chłostać nieubłaganie biczem satyry stosun  ̂
polityczno-społeczne na naszym gruncie y  
w pierwszym rzędzie klerykalizm, szlachj 
czyznę i wyzysk kapitalistyczny. Cel te 
„Kropidło" osiąga przez stawianie pod pń- 
gierz śmiechu publicznego tego wszystkiej 
co jest złem i niesprawiedliwem, co krzy^ 
dzi i poniża nasz naród, stawiając go w r j  
dzie narodów zacofanych i upośledzony^'! 
A śmiech to potężna broń! Śmiech „Krop1 
dła", ten zdrowy, dzielny śmiech, druzj 
czący satyrą nierozumne, zgniłe formy życ’ 
społecznego, ma znaczenie i wpływ bard̂ ,' 
doniosły, gdyż dyskredytuje w opinii pub* 
cznej wszystko, co w naszem życiu jest v 
i szkodliwe.

Zrywa on maski z napuszonych sztuc j  ’ 
powagą koryfeuszów Koła polskiego, baszc
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administracyi galicyjskiej, z wszystkich na­
szych kłamanych powag i autorytetów, uka­
zując ich oczom społeczeństwa w ich właści­
wej postaci... błaznów, małpujących uczci­
wość i powagę na szkodę ciemiężonego ludu. 
Zrywa nieubłaganie maski pobożnisiów i świę­
toszków z czeredy kleszej, z tej czarnej cze­
redy kruków, co pod hasłami świętości i mo­
ralności zatruwa kraj nasz fanatyzmem i cie­
mnotą Chłoszcze militaryzm, biurokracyę, wy­
zysk kapitalistyczny, niszczy i obdziera z piór 
pawich wszystkie „świętości" i „podstawy" 
społeczeństwa burżoazyjnego.

W pierwszym numerze „Kropidła" umie­
szczony został następujący wierszyk od re- 
dakcyi, określający dobitnie charakter i kie­
runek pisma:

Oto niesiem wam słowo bezlitośnie drwiące, 
Co brzmi, jak ostre uderzenie stali;
Budzące śpiochów ze snu, w nicponiów godzące, 
W fagasów, dumnych z lokajskiej swej gali. 
Szydny śmiech wam dziś niesiem, który drwi

[z ciemnoty 
1 zdziera z fałszu poświęcone szatki;
Uderza w złości rdzeń, okryty famą cnoty, 
W sobkowstwa syty brzuch i w zdrady ucisk

[gładki.

Ze strony technicznej pismo przedstawia 
się dostatnio. Wydanie jest staranne, liczne 
i dobre ryciny urozmaicają bogatą i umieję­
tnie ułożoną treść. Polecamy naszym towa­
rzyszom nowe pismo i życzymy mu pomyśl­
nego rozwoju.

Adres wydawnictwa „Kropidła": Kraków, 
Wiślna 5. Prenumerata kwartalna 1 K. Cena 
numeru 20 h.

Wykłady o sejmie i reformie 
wyborczej sejmowej i gminnej.

Zarząd Oddziału krakowskiego Uniwer­
sytetu Ludowego imienia Adama Mickie­
wicza urządza w swej sali (przy ul. Szew­
skiej 1. 16, I. p.) następujące wykłady:

I. Poniedziałek 16 b. m .: poseł Andrzej 
M o r a c z e w s k i :  „Budżet krajowy".

II. Wtorek 17 b. m.: Ignacy D a s z y ń ­
s k i :  „Autonomia narodów".

III. Środa 18 b. m .: inż. L i b a ń s k i :  
„Miasta w rozwoju przemysłowym kraju".

IV. Czwartek 19 b. m .: poseł dr Adolf 
G r o s s :  „O projekcie Wielkiego Kra­
kowa".

V. Piątek 20 b. m.: poseł M o r a c z e w ­
s k i :  „O sprawie rolnej".

VI. Niedziela 22 b. m .: adwokat dr L e- 
s e r ze Lwowa : „Reforma administracyi 
krajowej".

Początek wykładów o godz. 7 wieczór. 
Bilety po 1 K  i 50 h do nabycia w biu­
rze Uniw. Lud. (Szewska 16, I. p.) od go­
dziny 12— 1 i od 6— 7 wieczór.

KRONIKA.
Kraków, 14 września. 

Nowiny krakowskie.
Wielki Kraków. Na wczorajszem posiedze­

niu połączonych sekcyj i komisyj przeprowa­
dzono dyskusyę szczegółową, następnie uchwa­
lono wnioski komisyi dla rozszerzenia granic 
Krakowa obejmujące przyłączenie gmin i 
obszarów dworskich w projekcie wymienio­
nych.

Następne posiedzenie odbędzie się w ponie­
działek o gjdz. 5 po południu.

Na I-8Z} austryacki kongres urzędów po­
średnictwa pracy, który odbędzie się w Wie­
dniu 6 i 7 października, wydelegowało pre- 
zydyum miasta naczelnika tutejszego okrę­
gowego urzędu pośrednictwa pracy dra Ku-
manieckiego.

O rg an iza cy a  sę d z ió w , w  niedzielę 15 b. m. 
o godz. 10 przed południem w wielkiej sali 
rozpraw w tutejszym sądzie krajowym kar­
nym odbędzie się zgromadzenie sędziów z 
zachodniej ( alicyi celem utworzenia krakow­
skiej sekcyi austryackiego zjednoczenia sę­
dziów.

Jak p. Staniszewski został „wybrany".
W poniedziałek 16 b. m. odbędzie się w tu­
tejszym sądzie powiatowym karnym przed 
radcą Chrząszczyńskim rozprawa przeciw 1) 
Miętusowi, szynkarzowi z ul. Szpitalnej, 2) 
Lipczyńskiemu, krawcowi w Rynku i 3) Ko­
walskiemu, dyrektorowi Kasy oszczędności 
o przekroczenie z §§ 5 i 9 ustawy o czysto­
ści wyborów. Dnia 17 maja przesłał p. Lip- 
czyński swą legitymacyę wyborczą wraz z 
kartką p. Staniszewskiemu, ten ją wręczył 
p. Kowalskiemu, który znowu dał ją p. Mię­
tusowi. Ten poszedł z nią głosować, a prze­
wodniczący komisyi p. Suski mimo protestu 
męża zaufania dra Piepesa odebrał głos i 
wrzucił kartkę do urny. Przeciw p. Suskiemu 
toczyło się uochodzenie o zbrodnię naduży­
cia władzy urzędowej, które prokura tory a 
zastanowiła.

Z rozprawv damy sprawozdanie.
Sezon ko iiC erto w y  w sali starego teatru 

rozpocznie się 27 b. m. koncertem Tadeusza

Ł o w c z y ń s k i e g o ,  tenora opery warszaw­
skiej, Krakowianina, który obecnie między 
śpiewakami polskimi podobno pierwsze zaj­
muje miejsce.

Dnia 30 b. m. nastąpi w tejże sali kon­
cert rozgłośnej sławy pianistki amerykańskiej, 
rodaczki naszej p. Szumowskiej-Adamowskiej. 
Artystka jest żoną znakomitego wiolonczeli­
sty p. Józefa Adamowskiego i podobnie jak 
jej mąż piastuje godność profesorską w kon- 
serwatoryum w Bostonie. Bilety na ten kon­
cert można już nabywać w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego.

Jak ludzie w Krakowie mieszkają. Przy ul. 
Sławkowskiej 1. 9 urządzono mieszkanie na 
ganku w podwórzu. Ustawiono na przegni­
łym ganku całe urządzenie domowe, a w no­
cy, jak lokatorowie opowiadają, spią tam. 
Proszono wprawdzie magistrat o interwencyę, 
ale bezskutecznie.

Kto jest rozsadnikiem prostytucyi w Kra­
kowie? Przed trybunałem przysięgłych w Kra­
kowie stawał dziś jako oskarżony Józef Ujej­
ski, redaktor „Boruty" o obrazę czci. W lu­
tym b. r. umieścił artykuł, w którym opo­
wiedział fakt ilustrujący policyę krakowską: 
oto plutonowy policyi Jan Kalita pewnego 
dnia w służbie zagroził prostytutce areszto­
waniem, zaprowadził ją do łazienek poczem ją 
bez zapłaty odprawił. Prokuratorya stanęła w 
obronie honoru policyanta i zaskarżyła p. Ujej­
skiego, który przyznał się do autorstwa arty­
kułu i ofiarował dowód prawdy. Przesłucha­
na pod przysięgą prostytutka W. zeznała zgo­
dnie z treścią inkryminowanego artykułu, nie 
mogła tylko podać, czy Kalita był w służbie. 
Przysięgli 12 głosami zaprzeczyli pytanie co 
do obrazy, a 8 głosami pytanie o zaniedba­
niu obowiązków redaktorskich, wobec czego 
trybunał wydał wyrok u w a l n i a j ą c y  p. 
Ujejskiego.

— W  akademii handlowej w  Krakowie
rozpoczną się w październiku b. r. w i e c z o r n e  
k u r s a  h a n d l o w e  dla dorosłych. Celem tego 
kursu jest: osobom dorosłym (tak mężczyznom jak 
i kobietom), zatrudnionym już w  zawodzie handlo­
wym lub mającym zamiar poświęcić się jemu, dać 
sposobność nabycia wiadomości, potrzebnych do 
wykonywania obliczeń i innych czynności kanto­
rowych, jako też prowadzenia ksiąg handlowych, 
nadto zapoznać z czynnościami kupieckiemi tych 
duchownych i nauczycieli, którzy mają zamiar brać 
udział w tworzeniu kółek rolniczych lub innych 
związków zawodowych. Wykłady trwać będą od 1 
października 1907 do końca maja 1908 przez 32 
tygodni. Uczestnicy kursu, którzy po ukończeniu 
złożą egzamin z wykładanych przedmiotów, otrzy­
mają świadectwa. Wykłady obejmują: Naukę bu­
chalteryi (3 godz. tyg.), prac kantorowych i kore- 
spondencyi (2 godz. tyg.), rachunków kupieckich 
(2 godz. tyg.), naukę o handlu i wekslach (1 godz. 
tyg.) i stenografii (2 godz. tyg.) razem 10 godzin 
tygodniowej nauki, oraz nadobowiązkowo naukę 
rachunkowości państwowej (2 godz. tyg.).

Opłata wynosi za cały 10-godzinny kurs 100 K 
płatne z góry. Otwarcie kursu nastąpi jednak tylko 
w tym wypadku, jeżeli się zgłosi przynajmniej 20 
uczestników. Godziny wykładów oznaczy się po 
wzajemnem porozumieniu się uczestników z kiero­
wnictwem kursu. Warunkiem przyjęcia jest ukoń­
czony 17 rok życia i co najmniej ukończona szkoła 
ludowa. Zgłoszenia i wpisy przyjmuje dyrekcya 
akademii handlowej codziennie rano od godziny 9 
do 10 i po południu od 4 do 6. Osoby zajęte w 
handlach mogą za poręczeniem firmy składać o- 
płatę w  miesięcznych ratach. Raz uiszczonej opłaty 
nie zwraca się pod żadnym warunkiem.

— Repertuar teatru m iejskiego w  K ra ­
kowie.

Sobota: „Edukacya księcia", komedya w 4 aktach 
M. Donnay’a (nowość).

Niedziela: „Edukacya księcia", komedya w 4 
aktach M. Donnay’a.

Poniedziałek: „Wesele", dramat w  3 aktach St. 
Wyspiańskiego.

Wtorek: „Edukacya księcia", komedya w 4 aktach 
M. Donnay’a.

Środa: „Mąż z grzeczności", komedya w 3 aktach 
A. Abrahamowicza i R. Ruszkowskiego (popularne).

Czwartek: „Edukacya księcia", komedya w 4 
aktach M. Donnay’a.

Piątek: „Upiory", dramat rodzinny w 3 aktach 
H. Ibsena.

Sobota: „Cenzor moralności", komedya w 3 aktach 
Ignacego Nikorowicza (nowość).

Niedziela: „Cenzor moralności", komedya w 3 
aktach Ignacego Nikorowicza.

Z krajjn.

0 wypadku kolejowym pod Krosnem do­
noszą następujące szczegóły: Pociąg oso­
bowy Nr. 1216 wjechał skutkiem złego usta­
wienia zwrotnicy na pociąg towarowy Nr. 
1367, który stał na stacyi, podczas gdy jego 
lokomotywa na torze magazynowym brała 
wodę. Ponieważ przy przestawianiu lokomo­
tywy zmieniano kilkakrotnie zwrotnice, więc 
prawdopodobnie przez zapomnienie zosta­
wiono zwrotnice źle nastawione. Dzięki przyto­
mności maszynisty, który mimo panujących 
na stacyi ciemności zdołał dość wcześnie za­
hamować pociąg, zderzenie zostało znacznie 
osłabione, w przeciwnym bowiem razie ka­
tastrofa mogła przybrać straszne rozmiary.

Lokomotywa pociągu osobowego wykoleiła 
się i ma silnie uszkodzony przód, 10 wozów 
pociągu towarowego zostało również uszko­
dzonych. Tory I., II. i III. zostały zawalone 
cysternami naftowemi. Z ludzi ucierpiało lek­
kie uszkodzenia 45 osób'.

Przyczyny katastrofy należy szukać w prze­
ciążeniu ludzi pracą, w braku systemu blo­
kowego zwrotnic, jak niemniej w ciasnocie 
i braku oświetlenia na tak ruchliwej stacyi 
jak Krosno. Skutki „sparsystemu" jeszcze raz 
ujawniły się w katastrofie, która mogła przy­
brać obrót bardzo poważny.

Krwawy wiec moskalofiiski w Tarnopolu.
Wczoraj odbyło się w Tarnopolu doroczne 
walne zgromadzenie moskalofilskiego Towa­
rzystwa im. M. Kaczkowskiego. Sprowadzono 
na nie kilkuset chłopów galicyjskich, zjecha­
ła się cała inteligencya moskalofilska. Przy­
było kilku czarnosecińców popów z Rosyi. 
Moskalofile uzbrojeni byli w drągi i żelazne 
laski, niektórzy w rewolwery! Starostwo tar­
nopolskie poczyniło daleko idące zarządzenia 
dla ochrony moskalofilów.

W czasie obrad doszło kilkakrotnie do star­
cia między moskalofilami a przybyłymi na 
wiec „Ukraińcami". Byli obecni też posłowie 
tow. Ostapczuk i Szmigielski. Moskalofile po­
częli rzucać kamieniami. Kilkunastu rannych, 
żandarmerya natarła bagnetami!

Ogromny pożar. W Jastrzębicy, powiatu so- 
kalskiego, wybuchł onegdaj po południu gro­
źny pożar, który obrócił w perzynę 45 za­
gród włościańskich, wyrządzając szkodę na
165.000 K. Pogorzelcy byli ubezpieczeni na 
40.980 K. Powodem wybuchu pożaru było 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem.

Po raz trzeci oskarżony o zabójstwo. Przed 
sądem przysięgłych w Rzeszowie stanął o- 
negdaj po raz trzeci 80-letni Jakób Stern, 
oskarżony o zabicie chłopa Grygora. W kwie­
tniu zeszłego roku skazano go na śmierć, 
ale najwyższy trybunał wyrok zniósł i za­
rządził przeprowadzenie nowej rozprawy, 
przy której Stern został uwolniony. Proku­
ratorya wznowiła jednak sprawę, oskarżyła 
świadków odwodowych Kirschnera i Stoss- 
vogla o fałszywe zeznanie i osiągnęła ich za­
sądzenie. Na tej podstawie Sternowi po raz 
trzeci wytoczono sprawę. Siedział on blisko 
l x/2 roku w więzieniu śledczem, w którem 
stracił wzrok. Oskarżonego, który zaprzecza 
winy, broni prof. Rosenblatt.

O wyniku rozprawy doniesiemy.

Z zaboru  rosyjskiego.

Wybory w guberni! warszawskiej. Terminy 
prawyborów w gubernii warszawskiej wy­
znaczone zostały przez gubernatora w ter­
minach następujących:

Dnia 19 b. m. wybory pełnomocników ro­
botników fabrycznych oraz pracujących w 
przedsiębiorstwach i warsztatach kolejowych 
w obrębie gubernii warszawskiej i w War­
szawie.

Dnia 20 b. m. zebranie przedwyborcze 
gminne i prawyborcze właścicieli ziemskich 
w całej gubernii.

Dnia 3 października zebranie przedwybor­
cze pełnomocników gminnych i prawybor- 
ców miejskich w całej gubernii warszawskiej.

Dnia 5 października wybory wyborców ro­
botników przez ich pełnomocników w obrębie 
gubernii warszawskiej.

Dnia 7 października zebranie powiatowe 
właścicieli ziemskich w całej gubernii.

Dnia 8 października wybory wyborców ro­
botników przez ich pełnoeników z obrębu 
Warszawy.

Echa aresztowań w Radomiu. Jak donosi 
korespondent warszawskiego „Gońca", pod­
czas rewizyi w Towarzystwie kredytowem 
ziemskiem w Radomiu znaleziono na strychu 
znaczną ilość odezw P. P. S. i wydawnictw 
nielegalnych, odezw i broszur, przeznaczo­
nych dla żołnierzy. W piwnicy agenci tajni 
znaleźli cały skład broni i materyałów wy­
buchowych. Były tam trzy karabinki Mau- 
sera, kilkanaście browningów, kilkanaście pa­
czek nabojów, dynamit i dość znaczna ilość 
rtęci piorunującej. W gmachu dyrekcyi are­
sztowano woźnego i kilka innych osób.

Równocześnie polieya, jak twierdzi kore­
spondent „Gońca", wykryła miejscową orga­
nizacyę P. P. S.; podobno aresztowano już 
zgórą 20 członków tej organizacyi (?). Re- 
wizye i aresztowania trwają w dalszym ciągu.

Zamach. Przed kilkoma dniami w Sieradzu 
w gubernii kaliskiej raniony został lekko w 
rękę wystrzałem z rewolweru naczelnik straży 
ziemskiej Jakobs. Aresztowano dwóch ludzi 
jako podejrzanych o ten zamach.

Napady na sklepy monopolowe. We wsi 
Trzebyszew w gubernii siedleckiej sześciu 
uzbrojonych ludzi wtargnęło o godzinie 3 po 
południu do sklepu monopolowego. Napa­
stnicy zabrali gotówką 60 rubli i potłukli 
naczyń z wódką na 200 rubli.

We wsi Trąbka gubernii piotrkowskiej do 
sklepu monopolowego weszło trzech uzbro­
jonych w browningi ludzi, którzy zabrali 200 
rubli gotówką.

Tego samego dnia we wsi Strzemieszyce 
Wielkie dokonano napadu na sklep monopo­
lowy, przyczem zabrano 300 rubli.

Rewizye i aresztowania. W piątek o godz. 
11 przed południem polieya wraz z wojskiem 
otoczyła ogród Mikołajowski w Łodzi i do­
konała rewizyi osobistej u wszystkich osób, 
tam się znajdujących. Znaleziono przy nich 
kilkanaście browningów i masę wydawnictw 
nielegalnych. Aresztowano 67 osób i odpro­
wadzono ich do kancelaryi Il-go cyrkułu. — 
Polieya podejrzewa, że aresztowani należą 
w części do bojówki jednej z par tyj skraj­
nych, a w części do organizacyj bandyckich, 
które w ostatnich czasach dopuściły się sze­
regu rabunków, a przed kilku dniami roze­
słały do zamożniejszych obywateli listy z żą­
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daniem pieniędzy i pogróżkami w razie od­
mowy.

X caratu.
Cholera w Rosyi. Jak donoszą do dzien­

ników rosyjskich z Carycyna, ludność żywi 
niedowierzanie względem lekarzy — prze­
ważnie pod wpływem agitacyi czarnej se- 
einy, twierdzącej, iż żydzi i rewolucyoniśei 
korzystają z cholery, by truć ludność i roz­
powszechniać zarazę. O chorych na cholerę 
nie zawiadamiają lekarzy. Bywały już wy­
padki, że krewni chorych nie pozwalali ro­
bić desynfekcyi. Zmarłych chowają bez nad­
zoru lekarskiego. Wobec tego komisya sani­
tarna, duchowieństwo, wreszcie i polieya po­
stanowiły zwrócić się do ludności z odezwą.

Partya syonistów-socyalistów, nie ciesząca 
się zresztą zbyt wielkimi wpływami wśród 
ludności żydowskiej, postanowiła wziąć u- 
dział w wyborach. Komitet centralny wydał 
okólnik polecający utworzenie biur przedwy­
borczych.

„Czarnosecińcy wszystkich krajów łączcie
się!“ W Moskwie przed paru dniami odbyło 
się nadzwyczajne zgromadzenie wszystkich 
organizacyj monarehicznych. Redaktor „Mosk. 
Wiedomosti" osławiony prawdziwie-rosyjski 
Niemiec Gringmut zakomunikował radosną 
nowinę, iż liga francuskich monarchistów 
przysłała rosyjskim telegram z pozdrowieniem. 
Dalej, według Gringmuta, kolejno mają odbyć 
się trzy kongresy międzynarodowej ligi anty- 
socyalistycznej w Paryżu, Berlinie i Moskwie. 
„W  taki sposób, tryumfował mówca, rosyjscy 
monarchiści wstępują do międzynarodowej 
rodziny monarchistów. Nastąpiła chwila, gdy 
już nie socyaliści, ale my zawołamy: czarno­
secińcy (sic!) wszystkich krajów łączcie się!"

Sytuacya w Finiandyi. Sejm finlandzki o- 
becnie rozstrzyga kwestyę, czy ma wyasy­
gnować, zgodnie z domaganiem się rządu 
rosyjskiego, 20 milionów marek, jako dwu­
letniej raty za „zwolnienie" Finiandyi (wbrew 
jej woli) od utrzymywania własnego wojska. 
Prasa rosyjska zwraca uwagę, iż sytuacya 
w Finiandyi może się stać krytyczną, gdyby 
Finlandczycy nie zechcieli zgodzić się na 
wyasygnowanie owej sumy. Frakcya soeyałno- 
demokratyczna postanowiła głosować prze­
ciw, a ponieważ brakuje jej tylko 21 głosów 
do większości absolutnej, więc nie jest wy- 
kluczonem, że ta większość absolutna utwo­
rzy się.

Senat finlandzki opracował projekt nowej 
konstytucyi finlandzkiej, mającej na celu 
przystosować prawa zasadnicze finlandzkie 
do tych poważnych reform demokratycznych, 
jakie przeprowadzono w czasach ostatnich. 
Przytaczamy § 74 nowej konstytucyi: „Pra­
wa obywateli finlandzkich są równe dla 
wszystkich. Ani płeć,  ani wyznanie, ani 
przynależność do jakiejbądź klasy nie czynią 
różnicy w prawach". Tak demokratycznie 
sformułowanego paragrafu niema w żadnej 
ze współczesnych konstytucyj europejskich.

Sejmowa komisya prawnicza zgodziła się 
zaprowadzić pewne zmiany (zgodnie z pro- 
pozycyą carską) w prawach o obrazie ma­
jestatu. Komisya jednak przyznała, że oskar­
żenie ma początkowo być skierowane do 
prokuratora senatu, a nie do gubernatora, 
jak sobie życzył car.

Z e  ś w i a t a .

Międzynarodowy kongres Wolnej Myśli w 
Pradze. Dnia 10 września ukończono wre­
szcie dyskusyę nad sprawą oddzielenia ko­
ścioła od państwa i k astępnego dnia przy­
stąpiono do sprawy: „ P a t r y o t y z m  a W o l­
na Myś l " .

We wszystkich przemówieniach znajduje­
my stwierdzenie, iż Wolna Myśl wcale nie 
wyklucza gorącej miłości dla własnej ojczy­
zny ; poleca się jednak energiczną walkę ze 
wszelkimi objawami szowinizmu i ucisku na­
rodowościowego, przeszkadzającymi normal­
nemu rozwojowi kulturalnemu. Delegat z War­
szawy podkreślił, iż szczególnie ważną jest 
ta idea przewodnia dla wzajemnych stosun­
ków pomiędzy Rosyanami a Polakami.

Na popołudniowem posiedzeniu 11 wrze­
śnia odczytano p r o t e s t  przeciwko ostatnie­
mu S y l l a b u s o w i  p a p i e s k i e m u ;  pod 
protestem umieścili swe podpisy: Lombrozo, 
Gorkij, Mach, Niemojewski, Wille i wielu in­
nych wybitnych przedstawicieli nauki, sztuki 
i publicystyki. Polieya zakazała oddania pro­
testu pod głosowanie (!).

Następnie omawiano sprawę s p o ł e c z n e ­
go s t a n o w i s k a  k o b i e t y .  Rezolucya do­
maga się, jak donoszą dzienniki wiedeńskie, 
obowiązkowego (?) przemysłowego i handlo­
wego wykształcenia dla kobiet; dopuszczenia 
kobiet do wszelkich studyów i możliwych dla 
nich stanowisk; obowiązkowego kształcenia 
kobiet, jako matek i gospodyń; zniesienia 
celibatu, ustanowionego dla nauczycielek i 
niektórych urzędniczek; równouprawnienia 
w prawach o związkach; prawa wyborczego 
dla kobiet; tytułowania „pani" wszystkich 
dorosłych osób płci żeńskiej.

Na posiedzeniu 12 września rozpatrywano 
wnioski, przedstawione przez komisye kon­
gresu, które przyjęto. Między nimi znajduje­
my wniosek czeskich urzędników państwo­
wych, domagający się zmiany pragmatyki 
służbowej.
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Następnie postanowiono zwołać najbliższy 
kongres w r. 1910 do Brukseli, a w r. 1915 
znowu do Pragi z powodu 500-letniej roczni­
cy spalenia Hussa.

Po przemówieniach pożegnalnych Pelanta 
(Praga), Zenkera (Wiedeń) i Myslika (Praga) 
kongres zamknięto.

Kongres dla ochrony niemowląt rozpoczął 
8we obrady w Brukseli dnia 12 hm. Bierze 
w nim udział 14 państw pod przewodnictwem 
ministra belgijskiego Hellepuhe. W pierwszym 
dniu obrad uchwalono rozciągnąć obrady nad 
położeniem i wychowaniem dzieci do drugie­
go roku życia, oraz ustanowić międzynaro­
dowe zjednoczenie ze stałem biurem w Bru­
kseli.

Kongres potrwa 4 dni.
Ospa w Wiedniu. Wczoraj zgłoszono znowu 

trzy nowe wypadki ospy, a to po jednym w 
dzielnicach III, V i X.

Zdrowe manewry. W Siedmiogrodzie odby­
wał pułk huzarów ćwiczenia nocne, przy- 
czem kilku huzarów wpadło do głębokiego 
rowu i odniosło ciężkie rany, dwóch zaś u- 
topiło się w otwartych studniach, a sam puł­
kownik spadł z konia i doznał wstrząśnienia 
mózgu.

Długi państw europejskich oblicza ekono­
mista francuski Ney-Mark na 148 miliardów 
franków; na oprocentowanie wydaje się ro­
cznie 6 miliardów. Pogotowie wojenne państw 
europejskich kosztuje rocznie 61/2 miliarda, 
czyli że wydatki wojenne — bo z nich uro­
sły przeważnie długi —  pochłaniają rocznie 
12ł /‘2 miliarda franków. W r. 1866 wynosiły 
długi 66 miliardów, w r. 1870 już 75 miliar­
dów, w r. 1887 podskoczyły na 117 miliar­
dów, a w przeciągu 20 lat wzrosły o 31 mi­
liardów, których oprocentowanie pochłania 
pół miliarda rocznie.

Omnibus automobilowy, kursujący między 
Karlsbadem a Marienbadem, uległ dnia 11 bm. 
wypadkowi, w którym jeden podróżny od­
niósł ciężkie, a jeden lekkie rany. Omnibu­
sem jechało 14 osób.

Pan Świata połowicy — samodzierżca naj­
większego państwa lądowego — do najmniej­
szej podróży po tej ziemi, którą włada, z trwo­
gą się sposobi... W olbrzymiem jego imperyum 
niema piędzi takiej, po którejby stąpał bez­
piecznie, gdzieby nie lękał się morderczej za­
sadzki...

Morze! Tu oddecha spokojniej — wśród 
bezludnych przestworów. Nie jest wprawdzie 
w pełni wolnym od nieodstępnie dławiącej 
go zmory: dokoła jego jachtu płynie straż 
torpedowców, ale o ileż tu mniejsze widzi 
ryzyko! — Burze... to zjawiska przelotne 
mimo swej grozy — nie tak konsekwentne, 
nie tak nieubłagane i złowróżbne, jak nie­
nawiść tych, których we krwi potokach za­
topić nie zdoła... Krew nowych rodzi mści­
cieli — dogadzać może zemście, lecz postra­
chu nie szerzy.

Dlatego car Mikołaj morskie odbywa po­
dróże... Ale morze też okazało się dlań nie- 
gościnnem: ostatni wypadek ze „Standartem" 
i do wycieczek morskich zapewne go zrazi: 
niedołęstwo bowiem marynarzy rosyjskich 
zdolnem jest niemal takiemi samemi niebez­
pieczeństwami zaścielać mu drogę, jak ener­
gia i ofiarność rewolucyonistów...

A żegluga powietrzna tak mało jeszcze wy­
próbowana !

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina,harmonie i pla­
ncie — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

T E L E 6 E A 1 Y
z dnia 14 września.

Młodoczesi za sejmową reformą wyborczą.
Praga. Komitet wykonawczy partyi młodo- 

czeskiej odbył wczoraj posiedzenie pod prze­
wodnictwem dra Skardy i obradował nad 
sprawami sejmu czeskiego z okazyi jego 
zwołania. Uchwalono zalecić posłom, aby 6 
ile możności starali się o p r z e p r o w a d z e ­
n i e  p o w s z e c h n e g o ,  r ó w n e g o  p r a w a  
g ł o s o w a n i a  do sejmu, jakoteż, aby wnie­
śli interpelacyę z powodu stronniczego po­
stępowania władz politycznych w sprawach 
narodowych i z powodu u p r z y w i l e j o ­
w a n e g o  t r a k t o w a n i a k a t o l i c y z m u .

Kongres Wolnej Myśli.
Praga. Uczestnicy kongresu wolnomyślnych 

przedsięwzięli wczoraj wycieczkę do Taboru, 
gdzie u stóp pomnika Żiżki złożyli wieniec 
z napisem: „Międzynarodowy kongres wolno- 
myślny bojownikowi za wolność i sumienie 
w XV. stuleciu".

Demonstracye przeciw drożyźnie chleba.
Tryest. Z powodu podrożenia cen chleba 

urządziła wczoraj wieczór partya socyal- 
no-demokratyczna w domu robotniczym 
publiczne zgromadzenie z protestem prze­
ciw podrożeniu. Po zgromadzeniu udali 
się uczestnicy, demonstrując, przez ulice

miasta. Od tłumu demonstrantów oderwały 
się małe grupki i wybijały w pojedyn­
czych budynkach szyby, między tymi w 
Cafe Specchi, w Anglobanku, Pergesteum, 
w Assicurazioni generali, w Cafe Chiozza, 
w kościele św. Antoniego itd. Policya are­
sztowała wiele osób, przeważnie wyro­
stków.

Kongres naftowy.
Bukareszt. Wczoraj po południu odbyło się 

końcowe posiedzenie trzeciego kongresu na­
ftowego. Przewodniczący kongresu skreślił 
pogląd na prace kongresu. W pierwszej sekcyi 
przedyskutowano 39 prac z zakresu geologii 
i o nafcie, w drugiej sekcyi rozpoznano 27 
kwestyj z dziedziny chemii i w trzeciej 
sekcyi 10 kwestyj handlowych. Postanowiono, 
aby wydział kongresu w Bukareszcie był 
czynny aż do najbliższego kongresu. Jako 
miejsce przyszłego kongresu zaproponowano 
Lwów, lub jedno z miast amerykańskich. Po 
ożywionej dyskusyi oświadczył się kongres 
za Lwowem. Kongres ten odbędzie się w 
1910 roku.

Bomby w Szwajcaryi.
Davos. (Tel. wł.). Wczoraj w nocy miały 

tu miejsce 4 zamachy bombami. Przypu­
szczają, że bomby rzucili anarchiści z zem­
sty, ponieważ robotnicy na zgromadzeniu, 
odbytem w poniedziałek, odmówili rozpo­
częcia strejku generalnego. Zamachy były 
głównie skierowane przeciw i’obotnikom 
krawieckim. Eksplodowało 7 bomb na 4 
miejscach.

Pierwsza eksplozya nastąpiła po godz. 1 
w nocy przed domem krawca Josta, która 
nikomu nie wyrządziła szkody.

Druga eksplozya nastąpiła w kilka mi­
nut później na promenadzie przód domem 
fotografa Behra, zdaje się tylko z powodu 
nieostrożności.

Trzecia eksplozya nastąpiła przed domem 
krawca Breina, gdzie wszystkie szyby zo­
stały wybite, a jeden robotnik został cięż­
ko ranny.

Czwarta eksplozya miała miejsce przed 
domem krawca Welzla, gdzie do partero­
wego mieszkania rzucono 2 bomby. Wsku­
tek siły wybuchu 3 śpiący w pokoju ro­
botnicy wypadli z łóżek, a 1 odniósł cięż­
kie rany na nogach.

Oburzenie ludności zwraca się przeciw 
kierownikowi organizacyj robotniczych Tur- 
rowowi, który jednak znany jest jako wróg 
anarchistycznej metody walki.

Policya aresztowała 12 podejrzanych, 
między nimi poddanych austryackich i nie­
mieckich.

Strejk kolejowy w Anglii.
Londyn. (Tel. wł.). Według zawiadomie­

nia komitetu wykonawczego angielskich 
organizacyj kolejarzy ma w przyszłym ty­
godniu wybuchnąć ogólny strejk kolejowy, 
który obejmie wszystkie koleje prywatne. 
Komitet wykonawczy chce poprzeć uzna­
nie siebie jako reprezentacyi kolejarzy 
przez zarządy kolejowe, które mają z nim 
wejść w układy.

Wojna w Marokku.
Tanger. (Agencya Havasa). Zniszczenie obo­

zu w Taddert, jak się zdaje, zrobiło wielkie 
wrażenie wśród Marokkańczyków. Ciągle nad­
chodzą wiadomości o przemycaniu bardzo 
znacznej ilości broni do Marokka.

Londyn. Biuro Reutera donosi z Casablanca 
z onegdaj: Marokkańczycy, którzy się pod­
dali, oświadczyli, iż mieli wczoraj 300 zabi­
tych i wielu rannych, ale te wiadomości są 
prawdopodobnie przesadzone. Dalej donoszą, 
że w pobliżu Casablanca znajdują się je­
szcze dwa obozy arabskie i prawdopodobnie 
przeciw nim zwróci się najbliższa wyprawa.

Paryż. „Echo de Paris" donosi z San Se­
bastian, że Hiszpania z zamkniętemi oczyma 
popiera w kwestyi marokkańskiej politykę 
francusko-angielską.

Z earatn.
Z Łodzi.

Łódź. Pewien robotnik zamordował fa­
brykanta tutejszego Silbersteina.

Z Odessy.
Odessa. (Tel. wł.). Nowy gradonaczalnik 

generał Nowickij czyni starania o utrzymanie 
spokoju. Wczoraj odwiedził ofiary pogromu 
w szpitalu żydowskim i wypytywał je o 
szczegóły.

Policya została na ulicach wzmocniona.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Zebranie partyjne odbędzie się w  

poniedziałek 16 b. m. o godz. 7 wieczo­
rem w  lokalu miejskiej Kasy chorych

w  Krakow ie, Podw ale 12. W stęp na ze­
branie mają tylko towarzysze opłaca­
jący podatki partyjne.

* Baczność krakowscy robotnicy k ra ­
wieccy! W poniedziałek 16 b. m. o godzinie 8 
wieczorem odbędzie się w sali Związku stow. rob. 
(ul. Wiślna 5, II. p.) półroczne walne zgromadzenie 
z następującym porządkiem dziennym: 1) Odczy­
tanie protokółu z ostatniego walnego zgromadzenia.
2) Sprawozdanie kasowe z ostatniego półrocza. 3) 
Sprawozdanie z czynności zarządu. 4) Wybór człon­
ków zarządu. 5) Wybór 6 delegatów na kongres w 
Wiedniu. 6) Interpelacye i wnioski. Koledzy zjawcie 
się jak najliczniej.

* Towarzystwo Polaków  pracujących  
w  Monachium znajduje się na Miillerstrasse 
pod nr 55 „Gasthaus zur Sendłingerthorquelle“ . 
Zebrania odbywają się co niedzielę o godzinie 8-ej 
wieczorem.

Mssrsa telegpafiezoe.
Budapeszt, 14 września. Pszenica ua październik 

11*45 do 11*46. Pszenica na kwiecień 11'94 do 11'95. 
Żyto na październik 9‘71 do 9'72. Żyto na kwie­
cień 10'20 do 10*21. Owies na październik 8T7 do 
8‘18. Owies na kwiecień 8‘52 do 8‘53. Kukurudza 
na wrzesień 6'92 do 6'93. Kukurudza na maj 6'96 
do 6'97. Wszystko za 50 klg.

Oferty mierne. Chęć kupna słaba. Usposobienie 
spokojne. Pogoda: piękna.

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnia: Miejscami opady, mierne wia­

try, temperatura mało zmieniona, stan jednostajnie 
trwający.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).
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Lecznica chirurgiczna i Instytut Roent-
genowski

419 (Przenośny aparat Roentgena)

dra Artura Frommera
Oddzielne am bulatoryum  dla mniej za­

możnych osób.
Godziny przyjęć: od 9 — 11 i od 3— 4. Kraków, ul. 
św. Tomasza 1. 18, I. piętro (róg ul. Floryań- 

skiej). Telefon 81.

Lekarz chorób skórnych i wenerycznych

Dr Maurycy Kapellner
powrócił

i ordynuje jak dawniej, u lic a  B ra c k a  I. 8.

Dr EMIL BOBROWSKI
powrócił.

Ordynuje od godziny 3 do 5 popołudniu 
Podgórze, Mickiewicza 24.

Dr Józef Liebeskind
powrócił.

R a r im S in ic łS f i  s*uch- filozofii, udziela 
U C l  lekcyj języka niemie­
ckiego.—  Adres: Dębniki, Ogrodowa 110.

Maszyny do pisania
naprawia i czyści szybko i gruntownie 

skład maszyn do szycia i warsztat 
naprawy Ignacego Grossa w Krakowie, 
Starowiślna 1 (naprzeciw gł. poczty).

Zwracamy uwagę naszych czytelników na 
rubrykę „Drobne ogłoszenia" w dziale in- 
seratowym „Naprzodu" i prosimy, by ko­
rzystali z tej rubryki przy różnych oka­
zy ach: czy to szukając lokatora na mie­
szkanie, czy też przy kupnie lub sprzeda­
ży czegoś, przy poszukiwaniu pracy i t. p.

0 alkoholu i zdolności do pracy.
Dla robotnika, który ciężką fizyczną pra­

cą zdobywa chleb dla siebie i swoich, 
ważniejszem niż dla kogo innego jest to 
pytanie, czem on odżywia swoją siłę. Ona 
bowiem jest jego kapitałem, z którego on 
przy dobrej woli i wytrwałej pilności po­
biera czynsze na utrzymanie swojej ro­
dziny.

Przez nieprzerwaną pracę bez wypo­
czynku, jakiej się dziś wymaga od każde­
go, kto chce sobie zapewnić egzystencyę, 
niszczy się niestety ciało szybciej, a siły 
prędzej się zużywają. Dlatego palącą jest 
ta kwestya, czem powinniśmy się odżywiać, 
ażeby sił naszych nie tracić, przeciwnie, 
żeby je zahartować i zatrzymać do cięż­
kiej walki o byt.

Bardzo często starają się, by zmęczenie 
cielesne usunąć 'przez używanie napojów 
alkoholicznych, gdyż po ich użyciu nastę­
puje zwiększona zdolność do działania. 
Jest ona jednak tylko pozorną, to znaczy, 
że nerwy i muskuły zostają wprawdzie 
pobudzone i podrażnione, do chwilowej 
zwiększonej czynności, w bardzo krótkim 
czasie jednak następuje reakcya, gdyż 
wszystkie napoje alkoholowe nie są wzma­
cniającymi, lecz tylko sztucznie podnieca­
jącymi środkami, których skutki po dłu­
giem używaniu są nie do wyleczenia.

Dlatego r adośnie zapewne powitamy tę 
wiadomość, że ruch „przeciw alkoholowi", 
wywołany w ostatnich latach przez mę­
żów nauki, przeniósł się także do klasy 
robotniczej, tak dalece, że dziś w bardzo 
wielu wypadkach zabiera robotnik ze sobą 
do pracy naczynie z ciepłą lub chłodną 
kawą, zamiast dawniej używanej flaszki z 
wódką.

Kawa ziarnista, użyta w niewielkich ilo­
ściach, działa niezaprzeczenie ożywiająco 
i podniecająco, nie pozostawiając po sobie 
żadnych szkodliwych następstw, jest ona 
jednak za drogą, by wraz z mlekiem 
mogła się utrzymać jako „ludowy środek 
spożywczy" i potrzebuje dodatków, któreby 
smak jej czyniły pełniejszym, odwar sil­
niejszym, a kawę tańszą.

Z tego powodu używa się prawie bez 
wyjątku kawy z domieszką surogatów ka­
wowych, najczęściej ze znaną Francka 
przymieszką do kawy. Ta bowiem przez 
swoją korzenną goryczkę działa przyjemnie 
na smak kawy, a przez swą wydajność robi 
kawę lepszą i tańszą, tak że stała się 
ulubioną przyprawą u biednych i bogatych.

Dla tych jednak, którzy z powodu 
przepisanej dyety, lub z innych, n. p. o- 
szczędnościowych względów, chcą albo mu­
szą unikać kawy ziarnistej, trzeba było 
wynaleźć środek, któryby ze smakiem, zbli­
żonym do kawowego, łączył pożywność i 
taniość.

Środek ten wynaleziono i używa go 
dziś już wiele tysięcy, spożywając go:

z mlekiem na ciepło, jako posilne śnia­
danie i podwieczorek,

bez mleka, jako smaczny napój przy 
pracy podczas zimna, a także

bez mleka na zimno, jako wyborny śro­
dek gaszący pragnienie podczas letnich 
upałów.

Jest nim s p e c y a ł  zwany „Francka 
Enr i l o " ,  produkt wytworzony z krajo­
wych roślin. Dopiero od niewielu lat wpro­
wadza go w handel działająca na tem polu, 
firma „Henryka Francka Synowie", a mi- 
moto pozyskał on już sobie wiele tysięcy 
wiernych zwolenników.

Enrilo poleca się szczególnie tam, gdzie 
dotąd używano prażonego zboża, które je­
dnak z powodu braku silnego, podnieca­
jącego smaku, nie mogło się na stałe u- 
trzymać.

Nowe prądy w cerkwi prawosławnej.
Petersburg, 11 września.

Wszyscy myślący badacze współczesnegt 
życia Rosyi poświęcają wiele uwagi nowyn 
prądom w cerkwi prawosławnej. Cerkiew pra 
wosławna, na czele której stoi instytucya ko 
legialna, synod, całkowicie przedzierzgnęła su 
w mechanizm policyjno-biurokratyczny.

Jednakowoż życie duchowe ludu rosyjskie 
go, nawet najbardziej ciemnych jego warstw 
nie da się wtłoczyć w ramy, zakreślone prze: 
policyjno-synodalną organizacyę. Potrzeby re

Harry Frommer poleca w wielkim wyborze i znakomitej jakości
kapelusze I cylindry

z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych, jakoteż 
bieliznę męską, krawaty i t. p. Ceny najniższe. Kraków, Grodzka 9
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ligijne ludu wychylają się poza nie i opinia 
wreszcie stanowczo zwraca się przeciw po- 
pom-szpiclom, popom-policyantom... Zbliża się 
przesilenie ogólne... Na to bliskie a nieuni­
knione przesilenie wskazuje np. jeden z wy­
bitniejszych publicystów współczesnych w pi­
śmie „Russkoje Bogactwo" (organ socyali­
stów ludowych) w artykule „W  przeddzień 
przesilenia".

Żeby scharakteryzować należycie obecne 
funkcye organizacyi synodalnej, faktycznie 
kierowanej przez t. zw. oberprokuratora sy­
nodu, t. j. przedstawiciela biurokracyi świe­
ckiej, podamy n. p. taki fakt z chwili bie­
żącej: Konsystorz duchowny kijowski zwró­
cił się do duchowieństwa (przed paru tygo­
dniami) z okólnikiem, proponując, ażeby du­
chowieństwo podczas nadchódzących wybo­
rów „oddawało głosy na osoby, które bronią 
dawnego ustroju". Równocześnie okólnik wy­
maga, ażeby „parochowie natychmiast po pra­
wyborach przysyłali charakterystyki chłopów, 
wybranyćh na prawyborców". Widzimy więc, 
iż na popów włożone tu zostały prawdziwie 
szpiclowskie obowiązki.

Łatwo zrozumieć jak zapatruje się bądź co 
bądź znacznie już zrewolucjonizowany lud 
wiejski na taką działalność swych „ojców du­

chownych", według wskazówek których wy­
rywają z łona ludu najlepsze i najdzielniej­
sze jednostki. Sprzyja to rozwojowi i dojrze­
waniu nastroju sekciarskiego.

Słusznie pisze kadecka „R jecz": „Kazać
duchowieństwu być zwolennikiem „starego u- 
stroju" to znaczy ogłosić duchowieństwo za 
wroga interesów ludu... Czy nie jest to uto­
pią ? Duchowieństwo parafialne całkowicie jest 
związane z ludem, od którego zależy cały 
jego dobrobyt".

Zupełnie jest naturalnem, że rozumniejsi 
pośród duchowieństwa zdają sobie sprawę, 
jaką przepaść pomiędzy ludem a duchowień­
stwem zrodzi taka działalność synodu. Toteż 
spory poczet duchowieństwa rosyjskiego ener­
gicznie występuje przeciwko współczesnej 
organizacyi cerkiewnej, przyłączając się do 
partyj wolnościowych, nawet „skrajnych". 
Widzieliśmy np. popa Brilliantowa w drugiej 
Dumie wśród członków frakcyi partyi socya- 
listów-rewólucyonistów.

Zresztą nie trzeba być bardzo przenikli­
wym, by Zrozumieć nastrój ludu prawosła­
wnego. Ten nastrój czasem ujawnia się bar­
dzo niedwuznacznie. W czernihowskiej dyece- 
zyi wojowniczo-biurokratyczna taktyka sy­
nodu .doprowadziła do tego, że wiele posad

proboszczów wakuje, gdyż niema ochotników 
na nie wobec wrogiej postawy ludu wzglę­
dem popów-czarnosecińców. Cerkwie para­
fialne stoją pustką, a chłopi twierdzą: „My 
popów-czarnosecińców nie chcemy". W gu- 
bernii samarskiej włościanie jednej z wię­
kszych wsi kategorycznie zapowiedzieli tam­
tejszemu konsystorzowi, że jeśli nie wróci 
poprzedniego popa, który został za zbyt „li­
beralne" przekonania przeniesiony do innej 
parafii, c a ł a  w i e ś  p o r z u c i  p r a w o ­
sławie. . .

To już są objawy niedwuznaczne i groźne!
Z drugiej zaś strony nie zachowują się 

biernie usunięci od ołtarza i pozbawieni pa- 
rafij popi. Jak donosi „Ruś", obecnie tacy 
popi prowadzą pomiędzy sobą energiczną 
korespondencyę, w celu utworzenia zupełnie 
niezależnej gminy religijnej. Gmina ta ma 
mieć swego biskupa, konsekrowanego za 
granicą w jednej z cerkwi prawosławnych. 
Synod ma być zupełnie ignorowany, jako 
instytucya, wypaczająca idee chrześcijańskie 
i służąca nie Chrystusowi, lecz zupełnie prze­
ciwnym ideom państwowym. Wybitniejsi 
członkowie owej gminy mają zwrócić się 
jeszcze w bieżącym miesiącu do ministra 
spraw wewnętrznych o legalizacyę. Początko­

wo gmina ma zamiar założyć swe domy mo­
dlitwy w Petersburgu i Moskwie.

Widzimy więc, że ruch religijny nabiera 
coraz więcej siły. Fala idzie za falą. Ruch 
religijny staje się jednym z poważniejszych 
czynników społecznych w Rosyi. Tem się 
również tłómaczy, iż kadeci poczuli się zmu­
szeni do swej platformy wyborczej dodać 
(przed kilku dniami) program partyi w spra­
wach cerkiewnych, domagający się prawie 
całkowitego usunięcia wpływu biurokracyi 
świeckiej na sprawy cerkiewne i t. p.

Kto wie, jakie poważne zmiany w kon- 
junkturze p o l i t y c z n e j  może sprowadzić 
to wciąż wzrastające wrzenie cerkiewno-re- 
ligijne!

P c m ig d z y  n a fu ra ln e m i w o d a m i szczaw ow am i z a jm u je .

' ^  W o d a * ' -
i f i n

alkaliczną 
szczawa podług analiz  

naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce.

Skład główny w Krakowie, Grodzka 48.

Za w m e OifI©sss<eń Bfceitssftcya file przyjmuje żadnej odpowiedzialności. C e n y  o g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k u -

Drobne ogłoszenia
j Za anons w „Drobnych ogłosze- 
szeniach“ liczymy za każde słow o { 

6 ta ł . ,  tyteł 20 hal.

R e a l is ta
poszukuje lekcyj lub korepetycyj. 
Specyalność: matematyka. Zgłosze­
nia do działu inseratowego „Na­
przodu" .Jerzy M. 555

S t r ó ż
bezdzietny lub z jednem dzieckiem 
potrzebny. Wiadomość w dziale in- 
seratowym „Naprzodu". 551

C u d o w n y  w y n a l a z e k
do mycia rąk! Zadziwiająca czystość 
po najbrudniejszej robocie, oszczę­
dność czasu, wygodność, nieszko­
dliwość gwarantowana. Paczka pró­
bna, służącą na kilka tygodni, wysy­
łam franko po otrzymaniu 25 hal. w 
markach pocztowych. A. Zawadzki, 
Lwów, Stanisława 3. 560

C z e l a d n i k ó w  stolarskich
do lepszych robót meblowych oraz 
uczniów przyjmie zaraz Edward 
Knirling, stolarz artystyczny i me­
blowy w Cieszynie, ul. Hohenne- 
gera. 559

C z e la d n i k  b l a c h a r s k i
dobrze obeznany z robotą znajdzie 
zajęcie za dobrą zapłatą. Józef Ky- 
:nel, Orłowa, Śląsk austr. 557

^Droguerya  
j .  stiela w Podgórza
poleca wszelkie artykuły chirur­
giczne, kosmetyczne, gumowe i 
środki lecznicze. Wysyłka 2 razy 
dziennie, nie licząc opakowania. 387

Pomadki
mieszane V2idg. 1K. 20 h. Herbatniki 
ifótełg. 1 K. 20 h. Karmelki nadziew. 
4 )d g .  1 K. Ciasta 6 h. Codziennie 
'wieże. Poleca fabryka wyrobów cu- 
iemiezyeh Poselska 15, prowadzona 
ód osobistym kierunkiem Romual- 
y  Pieczarki. 368

M i ó d  p s z c z e l n y
prawdziwą czystą patokę z własnej 
pasieki posyłam za pobraniem po- 
icztowem w blaszankaeh 5-kg. wraz 
Z opłatą pocztową i opakowaniem 
(po 5 K 50 hal., ręcząc za czystość 
| miodu. P. Stelmach, Sosnów, p. 
iSiemikowce (Galicya). 543

T a n ie  m ię s o
świeże, młode, każdego dnia bite, 
dostarczam w  5 klg. paczkach za 
zaliczką 5 K  20 hal. Hersch Berg- 
tnann, poczta Rzezawa, obok Bochni.

A n t r a c y t u
i koksu dostarcza szybko N. Katzner

w Podwołoczyskacn. 544

N a  u a g n lo t k i
Niezawodna pasta nawet na zasta­
rzałe nagniotki w  aptece E. Sokal- 
slriego w Kętach. Dwa pudełeczka 

za zaliczką 60 hal. 474

Najlepsze i najtańsze 
W y r o b y  t k a c k i e

poleca

Józef Bajgrowicz 5.1
t k a c z  • |

#  Korczynie obok Krosna A
pod „Opatrznością". 1  gj

T
anio nabyć można w nowo otworzonem 
DGSGTEUN1, ul. Szajnochy, wo Lwowia, 
następujące, przez wielce szano­
wnych państw do komisowej sprze­
daży oddane przedmioty:
2 sypialnie, 4 konie, 6 krów i kil­

ka wieprzów, 6 koców na konie, 
3 wozy, 2 sanki, 2 damskie i 2 męzkie 
siodła, przeróżne obrazy, bronie pal­
ne, szable, 2 pianina, 3 fortepiany, 
różne meble, jak:

10 stołów, kompletne urządzenie 
cukierni, kompletne urządzenie dla 
modniarstwa, 15 dywanów perskich, 
10 par portier, kilka lamp, 5 para- 
waników, 2 świeczniki ną gaz i elek­
trykę, 4 garnitury saiońówe, 5 kre­
densów, 18 krzeseł, 3 łóżka (patent) 
Buffala Bill, 3 łóżka mosiężne, 6 kar- 
niszów mosiężnych, 4 pary firanek 
koronkowych, 6 śtór kolorowych i 
aplikacyjnych, jakoteż praw. srebrne, 
i chińsko-srebrne wyroby, porcelany, 
szkła, 3 zegary ścienne, 15 zegarków 
kieszonkowych, uprzęży dla koni, 
3 kredensy kuchenne, 2 bufety, 2 no­
we wanny, 2 używane wanny, 5 ma­
szyn do szycia Singera „Bobbin", 
8 sztuk płótna. Mała wyprawa ślu­
bna, składająca się z nieużywanych 
koszul, majtek, koszul nocnych, poń­
czoch, halek, chusteczek kieszonko­
wych i obrusów stołowych. Dalej 
rogi, torby myśliwskie, trofea my­
śliwskie, prócz tego różne obrazy, 
wyroby, ze złota i srebra, dywany, 
firanki, draperye, meble mahoniowe 
i mebelki galanteryjne, i godne po- 
dziwienia rzeczy starożytności. 
Wstęp wolny bez przymusu kupna. 
Przyjmujemy także do komisowej 
sprzedaży meble, obrazy, fortepiany, 
powozy, konie, maszyny, jakoteż 
wszystkie możliwe przedmioty do 
przechowania w  naszych halach i 
stajniach okazyjnych. Z prowincyą 

listowneiporozumienie.

Dla dzieci.
Lekcye śpiewu zbiorowego prowa­
dź' Bronisława Lipińska. Komplety 
ranne, popołudniowe i niedzielne. 
Kopernika 10, od 2—3 pop. 556

W s z e lk ie  n a śla do w n ic tw o  karansm  Jodynie 
p raw dziw ym  je s t

T h l 3 r r y ’ e g o  B a l s a m
Prawom ochroniona.

AtlsmechtwBsisaa
tfU

ArTWerry in Pngrsfo

z zieloną zakonni­
cą jako marką 
ochronną. Cena 

12 małych albo 6 
podwójnych fla­

szek, albo 1 wielka 
flaszka specyalna 
z  patent, zamknię­

ciem kor. 5-
T b ie r r y 'e g o  m aść 

c e n ty fo iio w a
na wszystkie choć­
by j ak zadawniona 
rany, zapalenia, 
uszkodzenia etc. 

Tygiel kor. 3*60 . 
Rozsyła się tylko 

za pobraniem 
pocztowem lub 
zapłatą z góry. 

Obydwa te środki 
domowe są jak- 
lepsze wszędzie 
znane i sławne. 

Zamówienia nale­
ży adresować do

Aptekarza A. Thierry
w  Pregrada, Rohltsch-Sauarbrun.

Skład we wszystkich aptekach. Broszury 
% tysiącem podziękowań autentycznych, 

__________ artno i opłatnie.____________14

ZMIANA
LOKALU
Mój zakład pilnikarski, istnie­
jący lat 8 w Krakowie, przy 
placu Matejki 4, przeniosłem 
do domu własnego L. 35 w Grze­
górzkach przy ulicy Woźnia­
kowskiego, gdzie oczekuję ła­
skawych zleceń P. T. Publi­
czności.

Z szacunkiem

J a n  S ą d e l .

Skład fortepianów
i pianin nowych i przegra­
nych najtaniej sprzedaje 

i W YPOŻYCZA. 547 
S tro jen ie  i reparacye przy jm u je
Zygmunt Raba, m. *w. Jana 1. 13.

Książka wmUpegs znaoeeaia poli­
tycznego na Se rewolucji i rządów

LEON* ©M jTSCH

SzesmaAeie lat
na
cierpienia I ucieczka skazańca poHtyczn.
Książka ta wyszła w języku rosyj­
skim, angielskim, fraacuzkim, nie­
mieckim, włoskim, hiszpańskim, 
432 polskim i w . i.

Cena wydania polskiego 3 kor., 
z przesyłką 3 kor. 20 hal. Po 

nabycia w księgarniach.

w s z y s t k i e  a a -ty k s a ly
s p o ż y w c z e  w  h a n d l u  p o d

firmą
W © ! © Ie © ! i

Olszewski
Kraków, mały Rynek róg 

ul. Szpitalnej. 461

Największa w kraju firma

R . P A W Ł O W S K I
Kraków, Rynek 18

t
 poleca swe znako­

mite, przez hafciar- 
nie i pracownie kra­
wieckie w y p r ó b o ­
w a n e  maszyny do 
szycia i haftu, któ­
rym żadne inne do­
równać nie mogą 

Niezrównane w szyciu i niedości­
gnione w hafcie.
Żądajcie cenników. 443 

___________ Poszukuje się________5R)

Posiadacze losów
kurs dzienny i na życzenie t same losy (ty. 
te same numer a) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Loey 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i p rz e ­

prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze­
daż obiigacyi, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy— Kalendarzyk ban­

kowy bezpłatnie. 127

Schutz i Chajes, Dom bankowy
w a Lw ow ie, plac M aryackl 7.

U lic a  G r o d z k a  9 .

Chromo-Fotopiastikofl
o tw arte  od godz. 9 rano do 9Va w lecz.

od 15 do 21 września 1907 do widzenia 
MALOWNICZA PODRÓŻ KOLEJĄ 

Ś w .  G O I T H A R D A

po SZWAJCARYI.
W stęp 10 ct., m łodzież szkolna i w o j­
skowi bez rangi p łacę do 5 popoł.

połowę. 475

TĘCZA
; parowa fabryka chemicznego prania i artyst. farbowania 

Kraków, ul. św. Sebastyana

F i l i a  
u l i c a  F i o r y a ń s k a  

L .  2 9 .

w m r F i l i a  
u l i c a  S t a r o w i ś l n a  

L .  l O .

Filia

ulica św. Gertrudy 
L .  1 5 .

Poleca 
wyłącznie tylko 
zegarki lepsze, 

dokładnie 
uregulowane.

i zaręczynowe
k a żd e j w ie lk o ś c i,  w  bogatym  w y b o r ze

Łyżki, łyżeczki, 
cukiernice 

i inne wyroby 
z chińskiego 

srebra.

Peflsyonat „Ukraina"
Kraków, Karmelicka 40, 

p o l e c a  p o k o j e  u m e b l o w a n e
z całkowitem utrzymaniem na czas 
dłuższy lub krótszy. — Łazienka 
w domu. Tamże wydaje się obiady 
i kolacye na miejscu lub na miasto.

ZOFIA BIESIAIłECKA  
 O S W I  EC  I M ......

Korzystajcie ze sposobności
Do magazynu Zegarm.-Jubilersk. p. f. 
J Ó Z E F  F E I L ,  w  K rakowie, Grodzka 6 0 .
nadszedł wielki transport najlep­
szych zegarków, oraz biżuteryi ze 
złota i srebra. Ceny niskie. Polskie 
cenniki w ysy ła  na żądanie franco. 480

Części składowe
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i  konstrukcyi, wy­
rabiane z  najlepszego mate- 

ryału sprzedaje taas lo

Skład maszyn do szycia
Kraków, Starowiślna 1.

Wysyłka na prowincyę za zaliczką.

P rzez W ysok ie  
Co k. Nam iestnictwo 

kon ces jon ow ane

Biuro
podróży

Z o f i i  soi
Siesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i III kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle tary f 
okrętowych i kolejowych.

i b ile ty  k o le jo w e  kanadyjsk ie.
Prospekty darmo i opłatnie.
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Wszędzie do nabycia, a gdzie 
niema, żądać z MAGAZYNU JULIUSZA GROSSEGO w Krakowie.

SINGERA maszyny do szycia  
do różnych celów,

a zatem nietylko do użytku przemysłowego, lecz 
także do wszelkich robót wchodzących w zakres 
szycia domowego, jedynie u nas nabyć można.

Przy kupnie zważać 
należy na to, aby ma­
szyna nabytą została 
w naszych składach.

Nasze składy po­
znać można 

po znaku znajdują­
cym się obok.

SINGER Komp. Tow. akc. maszyn do szycia
Kraków, Woinica (Kazimierz)

Filie w a w szystkich w iększych m iajscow a ściach.

Uwaga. Wszelkie maszyny, sprzedawane pod nazwą „Singera* w In­
nych składach, są wyrabiane na sposób jednego z naszych da­
wnych systemów. Nie dorównują one atoli, ani pod względem 
konstrukcyi, działalności, jak niemniej trwałości naszemu naj­

nowszemu systemowi maszyn do użytki domowego.

Stały i pewny zarobek
od 20—30 K. tygodniowo
może mieć każdy, kto będzie pracować na 

opatentowanej „długiej” maszynie

„ S la w ia “ .
Ani wiek, ani płeć nie mogą być na prze­
szkodzie. Odległość nie ma żadnego wpły­
wu. Dokładne nauczenie za darmo. Na żą- 
danio posyłamy nauczycielki do domu.
Zrobione prace przyjmujemy dla dalszej 

sprzedaży.

Pierwsze galicyjskie przedsiębiorstwo domowych robót 
pończoszkowych na d łu g ic h  m aszynach do plecenia

Ostrzega sią przed kipem maszyn kulistych.
-'3

!  I  ■ tfh | z a r ejestrowane Tow . handlowe

L l D d l  I  O K d  Lwów, ul. Kochanowskiego 3 9 -5 .
UWAGA I Proszę żądać prospektów.

Zastępcy za prowizyą zostaną przyjęci. Dziennie lekko 10 kor. 
można zarobić przy sprzedaży naszych płaskich maszyn do 
robót pończoszkowych.

D N IA C H  
do AMERYKI

657 Przeprawa pasażerów do

KANADY i ARGENTYNY.
Żądać pouczenia. Korespondentka wystarczy.

Falek &  G=, Hamburg, Raboisen 30 N.
Korespondencya we wszystkich językach.
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Zjednoczone austryackie akcyjne towarz. żeglugi parowej
„ A U S T R O  A M E R I C A N A "

l i s i * ?
Jenerairia a jen ey a  d la G a licy i i Bukow iny oraz 

Z as tęp s tw o  austr. I p. n. LLOYDU

G O L D L U S T  i S-ka
Kraków, ul. LuMcz 1.8.

jedyne towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem ministeryalnym 
z dnia 30 kwietnia 1901 do 1. 2190 do ustanawiania ajentów i reprezen­

tantów we wszystkich miejscowościach Austryi.

Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.

Trzymajmy się zasady: „swój do swego". Kto więc chce jechać
niech się uda tylko do firmy krajowej:

ianera lna A jeneya dla Galicyi i Bukowiny I sp rzeda ł ka rt okrętowych  
G O L M A J S T  i S k a  Kraków, Lubicz 7, naprzeciw dworca 
kolejowego. —  Lwów, ul. Na Błonie 2. —  Czerniowce, Brody, 
Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszystkie pro- 

wincyonalne ajeucye. 34

Mam t o w a r o w y
tmsm  u m k h
w K rak ow ie , ul. D letlow ska 41.

n a  s e s o n  J e s i e n n y

£3

m

52

poleca w wielkim wyborze

po ©eraaela to e z fe o n k u re m c y jn y c la :

Trykoty wełniane i bawełniane, pończo­
chy/skarpetki, kalosze rosyjskie i krajowe, |jH 

chustki i szale wełniane, bielizna Prof. 
Jagera, hałki i ubranka dziecinne, ręka- 

wiczki skórkowe i wełniane.

M -a J w I^ k s  z y

SKŁAM OBUWIA
Wyrób karlsbadzki, amerykański Goodyear i Atlas Welt.

Bielizna męska, damska i dziecinna z najlepszych fabryk. 
Jedwabie, aksamity, plusze. W sze lk ie  przypory do sukien damskich itd.

Za towary nieodpowiednie zwraca się pieniądze.

Specyalna budowa godna zwiedzenia, bez obowiązku
kupna.

O tw a r ty  o d  8  ra n o  d o  1 i  o d  2  d o  8  w ie c z ó r .533

Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić 
t a t k i  © y g a r e t o w ©

F R A M  z watą „Saiveso! - Noris“
Bibułka zrobioną jest z najdelikatnejszych włókien liści morwo­
wych, więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest 
łagodny i chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona

w ustniku
565

»
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio-mocnych — wsku­
tek swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący 
tytoń, chcąc uniknąć zatrucia m k o ty n ą ,  powinien palić tylko 

w cygarniczkach szklanych z watą „Salvesol“ . 
Oryginalny paiciecik „W aty  Sa!vesol“ w ystarcza na 200—400 papie­
rosów lub cygar. — 1000 sztuk tutek „Fram“ 3 Kor. 10 cygarni­

czek 1 K. 20 h. Paiciecik waty „Salvesol“ 30 lub 60 hal.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „N 0 EtIS“

Mr. W. Bełdowski, Kraków 9.

B A Z A R  K R A K O W S K I
U L IC A  S Z E W S K A  2.

Nowo otwarty

MAGAZYN OBUWIA
przy u licy Szew skie) L. 2

pod firmą]:

B A Z A R  K R A K O W S K I
F. ŁODZIŃSKIEGO

poleca Szanownej P. T. Publiczności wielki wy­
bór obuwia amerykańskiego, oraz własnego wyrobu 
męskiego, damskiego i dziecinnego, odznaczają­
cego się t rwa ło śc ią ,  najnowszym fasonem 
i umlarkowaneml cenami. Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się w  jak najkrótszym czasie, po­
dług nadesłanej miary lub starego bucika.

Filia: Sukiennice (H ala ) L. 12. 
Pracownia: ni. Wygoda L. 5.

3
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„LE FERMENT", Kraków, ul, Podwale 1 .5
Wyłączne zastępstwo na całą Austryę. 75

Wyrób mleka i fermentu płynnego za pomocą „Lakto- 
bacyiiny" według metody dra Miecznikowa, profesora in­
stytutu Pasteura w Paryżu. — Sprzedaż tych wyrobów 
oraz laktobacyliny w proszkach i w pastylkach. — Bro­
szury i wyjaśnienia traktujące o działaniu na zdrowie 
tego środka dyetetycznego na żądanie darmo i opłatnie. '*

*** A  r-foi ii4- -SilA fb I-iii 1.1A1 Al Ar. A irt im A .ilffl
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Najlepszem i najtańszem oświetleniem !
dla fabryk, biar, magazynów, restauracyj, 

stowarzyszeń etc. jest

Nowe światło żarowe Kramer:
H Wisząca siatka gazowo-żarowa z oszczędnością gazu l i  

Proszę żądać zaprowadzenia próbnej lampyl
Modele o sile światła 120 do 600 świec.

Kramerlicht-Verk;aufsbureau, Wiedeń, Vi., Kostiergasse 5.
Telefon 9040.

J
Wysyłka czeskich instrumentów muzycznych

J
po najtańszych cenach fabrycznych. 
Bezpośrednio z fab ryk i nabywać można po cenach najtańszycl

Podług moich zobowiązań odnośne wysyłki zamawiając 
nie ryzykuje wcale, ponieważ na żądanie zamieniam towar 
lub też zwracam pieniądze. Skrzypce dla początkujących o 
4'80, 5’50, 6’—, 6‘80, 7'60, 8'60. Skrzypce koncertowe K  12‘5( 
14"—, 17-—, 20'50. Śkrzypce solowe silne w  tonie po K  50'- 
60’—, 80'—. Smyczki skrzypcowe po K  —'80, l -— , 1’40, 2 '- 
2-40 i wyżej. Pikolo i flety solidnie wykonane K —-90, T6 
2’— i wyżej. Klarnety w najlepszej jakości po K  9’—, l l -~ 

12-—, 14-— i wyżej. Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesŁ 
niemj«ależytości przez 4£

Dorn eksportowy tow arów  muzycznych  
HANNS KONRAD, Nadworny dostawca, w BrUx Nr 468 (Czechy
Bogato ilustr. polskie cenniki z przeszło 3000 ryc. wysyła darmo i opłatni

B® AMERYKI “W
pospiesznym  okrętem  w  6 dniach 
pocztowym  okrętem  w 8—© dniach

P M E C Z  Z  W Y Z Y S K I E M !  
Żądajcie pouczenia tylko od

B. Karlsberga Hamburg
F e rd ln a n d s t r a s s e  15- •

Pierwszy krajowy skład Gramofonów i Fonogra

Józefa Wekslera, w Krakowie
ulica Grodzka 71

poleca w  bardzo wielkim wyborze GramofO'1 
-  Fonografy, p ły ty  i walce najnowszych zd ję^

Gramofon koncertowy z 10 płytami 35  z!
Części składowe zawsze na składzie. Ceny bardzo 
stępne. Reperacye wykonuje się dokładnie i szy*' 
po cenach umiarkowanych. Cenniki darmo i opłaty 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną po^

Wydawca: Ign acy  1 'aazy ń sk l. — Odpowiedzialny redaktor: G u s ta w  A lo jzy  T ltz. Z drukarni Władysława Toodorczuka w Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefon Nr. 710).


